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KOŚCIÓŁ W ROSJI 

So­

za- 
du-
roz

Przed paru miesiącami Rząd So­
wietów wymusił na administratorze 
Cerkwi Prawosławnej w Rosji, Me­
tropolicie Sergjuszu, podpisanie ode­
zwy do duchowieństwa i wiernych, 

będącej kapitulacją Cerkwi wobec ko­
munistycznego Państwa. Odezwa ta 
zwracała się również do hierarchów 
rosyjskich na emigracji, domagając 
się posłuszeństwa dla Zarządu Cer­
kiewnego w Moskwie i lojalności wo­
bec władzy sowieckiej. Wywołało to 
oczywiście rozłam wśród prawosław­
nych Rosjan emigrantów. Tak się roz­
począł t. zw. cerkiewny Nep, który 
właściwie nic nie dał Cerkwi, ale na­
tomiast skrępował jej przewodników, 
którzy muszą być biernymi świadka­
mi gwałtów nad wyznawcami prawo­
sławia.

Zachęcony powodzeniem w walc« 
z prawosławiem Rząd Sowietów 
biera się obecnie do narzucenia 
chowieństwu katolickiemu swoich 
kazów i przepisów.

Pod groźbą zesłania na Wyspy
łowieckie, skąd niemasz zazwyczaj 
powrotu, księżom podsuwana jest 
deklaraqa, której podpisanie sprze­
ciwia się sumieniu katolickiemu i pra­
wu kanonicznemu. Księża katoliccy 
wedle tej deklaracji mieliby uznać 
ustawy bolszewickie w dziedzinie re- 
ligji, wypowiedzieć posłuszeństwo 
swym Biskupom a ze Stolicą Apo­
stolską komunikować się wyłącznie 
za pośrednictwem Rządu Sowietów.

Szczególny nacisk wywierany jest 
na kapłanów katolickich na Białorusi 
Sowieckiej, gdzie masy ludności kato­
lickiej w razie zesłania księży na So- 
■c-wki pozostać muszą bez pasterzy i 
Przewodników duchownych.

Nie ulega wątpliwości, że Kościół 
^atolicki będzie narażony w Rosji na 

nowe ciężkie próby, ale również 
twierdzić możemy z całą pewnością, 

księża katoliccy nie ulękną się 
prześladowania i męczeństwa, bolsze­
wicką deklarację odrzucą, i że o ja­
kimkolwiek kościelnym Nepie mowy 
byc nie może. Kościół bowiem może u- 
znawac różne sposoby rządzenia, ale 
nie uzna nigdy wtracania się Pań­
stwa do spraw Kościoła, narzucania 
przez Państwo wiernym praw i mo­
ralności sprzecznej z duchem chrze­
ścijańskim a. duchowieństwu wykony­
wania przepisów, gwałcących prawa 
Kościoła. W tych dziedzinach niema 
i nie może być kompromisów. Bol­
szewicy grubo się mylą, jeśli sądzą, 
że, .wzorem prawosławia, Kościół Ka­
tolicki da się w Rosji ujarzmić, u- 
-zvnić narzędziem ich polityki. Naj­
droższy ucisk, w rodzaju męczeństwa 
katolików w Meksyku, nic tu nie 
Wskóra. A działać tu będzie nie ślepy 
fanatyzm religijny czy narodowościo- 

lecz głębokie przekonanie kleru 
1 wiernych, że praw boskich nikt ła- 
*nać nie może i że rząd dusz do wła­
dzy świeckiej nie należy.

Kościół Katolicki w Rosji za cza- 
«y?.w. bolszewickich znosił już wiele. 
Wielu księży cierpi srogie katusze w 
więzieniach sowieckich, jak ks. prałat 
. kalski z Kijowa, inni ponieśli śmierć 
lak ś. p. ks. prałat Butkiewicz. Orga 
nizacja kościelna, nie przestając być 
kanoniczną, ma znamiona tymczaso­
wości Braknie Biskupów. Metropoli­
ta Mohylewski nie może pozostawać 
wśród swej owczarni, Biskup Syberji 
mieszkać musi r>/nieź poza granica­
mi swej djecezji, Biskup Tyraspolski 
taksamo. Kościoły są ograbione z ko­
sztownych przedmiotów, Akademia 
yuchowna i Seminarja, wychowujące 
-*ychowieństwo, pozamykane. Naucza 

nrawd wiarv poza świątynią jest 
c bronione, zwłaszcza nie wolno nau 

religji dzieci i młodzieży.
Kściół trwa i przeraża bolsze- 

, ów swą niewzruszalnością i nie- 
Vr°^aoścU i dziś stojąc w obliczu no- 
/Ych doświadczeń czerpie swą moc z 
ej opoki Piotrowej, która nieobawia 

SlęiY?te<5 riemności.
Wiadomości z Rosji nadchodzą z 

rudern i opóźnieniem, ale gwałty 
owietów nad Kościołem Katolickim 

św’ T10*3 ™?zostać w tajemnicy przed 
- a em Nie może dtjść do nowego 
sprzysięzenia milczenia, jak w spra- 
we przesiadowań w Meksyku, i obo-

;’®.m P.a?zyni, jako sąsiadów Ro­
li, jest pilnie zwracać uwagę na to, 

co »ię tam dzieje.
Laon Radsfalowskl

NOWINY I ODGŁOSY 

MOWA P. STRESEMANNA 
W LIPSKU

BERLIN, 15.4. PAT. Na kongresie Nie­
mieckiej Partji Ludowej w Saksonji w Lip­
sku p. Minister Stresemann wygłosił mowę, 
w której oświadczył, że wprawdzie Partia 
Ludowa przez swój udział w Rządzie stra­
ciła wiele na popularności, mimo to jednak 
przekonany jest o tern, że dotychczasowa jej 
taktyka była racjonalna. P. Minister Strese­
mann wystąpił przeciwko atakom hr. We- 
starpa, jakoby pacyfistyczna polityka zagra­
niczna Niemiec zakończyć się miała zupeł- 
nem fiaskiem. Partja Ludowa, stosownie do 
chwili, szła raz z prawicą, drugi raz z le­
wicą. Mówił on:

— Musimy iść ręka w rękę z każdym, kto 
tylko szczerze chce pracować nad odbudo­
wą ojczyzny niemieckiej. Nie istnieje żadna 
polityka zagraniczna oparta na programie 
pewnej tylko partji politycznej.

P. Stresemann sam stanowczo sprzeciwił- j 
by sie temu, gdyby ktoś zechciał nazwać je- 

politykę zagraniczną polityką Partji Lu­
dowej. Linje wytyczne niemieckiej polityki 
zagranicznej pozostać muszą niezmienione, 
bez względu na przynależność danego Mi­
nistra do partji prawicowej lub lewicowej. 
W ciągu ostatnich 5-iu kwartałów p. Mini­
ster Stresemann nigdy nie zauważył, jakoby 
w sprawach polityki zagranicznej w łonie 
Rządu Rzeszy istnieć miały jakieś zasadni­
cze różnice.

TRZĘSIENIE ZIEMI
W BUŁGARJI

SOFJA. 15.4. PAT. Według wiadomo­
ści, nadesłanych przez Prezesa Rady Mi­
nistrów p. Ljapczewa, który osobiście u- 
aał się do miejscowości, nawiedzonych 
katastrofą trzęsienia ziemi, zniszczeniem 
dotknięte zostały wszystkie miejscowości, 
leżące w promieniu 20 kim., z miejscowo­
ścią Czirpan jako centrum. Samo miasto 
Czirpan uległo całkowitemu zniszczeniu. 
Pierwsze wstrząśnienia nastawiły o godz.
10- ej m. 30 rano, dalsze zaś, w liczbie o- 
góh.ej około 20, w różnych odstępach cza­
su w cic-'u całerfo dnia aż do wieczora W 
Czirnan zabitych zostało 12 osób i ranio­
nych około 50. w miejscowościach zaś o- 
kolicznvch zabitych zostało 8 osób. Szpi­
tal w Czirpan uległ całkowitemu zburze­
niu i za istny cud uważać należy, że 
wszyscy znajdujący się w szpitalu chorzy 
z wyjątkiem ;ednej kobiety, ocaleli. W 
akcji pomocy i utrzymania porządku wzię­
ły udział garnizony z sąsiednich miejsco­
wości. Cała ludność na terytorium, na- 
wiedzonem przez trzęsienie ziemi, obozu- 
’’e pod rfołern niebem. Po za miejscowością 
Czirpan najwięcej ucierpiały wskutek 
trzęsienia ziemi miejscowości Borysow- 
grad i Eumerewo.

SOFJA. 15.4. PAT. Według ostatnich 
wiadomości z Czirpan, wszystkie zabudo­
wania w tej miejscowości zostały znisz 
czone albo też tak poważnie uszkodzone, 
że są absolutnie niezdatne do zamieszki­
wania. W Borysowgradzie 75 proc, budvn 
ków uległo zniszczeniu. Wieś Eumerewo 
niemal całkowicie znikła z powierzchni 
ziemi. Stosunkowo małą liczbę zabitych 
i rannych objaśniają tem, że trzęsien.e 
nastąpiło w Wielką Sobotę przed Wielka­
nocą Kościoła Prawosławnego i że cała 
niemal ludność znajdowała się nie po do­
mach, a na ulicy: z drugiej zaś strony do­
datnią rolę odegrało i to, że zabudowan-a 
w tych wszystkich miejscowościach, są 
małych rozmiarów i przeważnie wzajem­
nie oddzielone od siebie wielkiemi pod­
wórzami i ogrodami. Miasteczko Czirpan 
liczyło 12.000 mieszkańców a Borvsow- 
grad 5.000. Terytorium, nawiedzone przez 
trzęsienie, liczy 120.000 mieszkańców.

W SALONIKACH
ATENY. 15.4. AW. W Salonikach i o- 

kolicach dały się w dniu wczorajszym od­
czuć silne wstrząśnienia ziemi. Wiele do 
mów w mieście uległo silnym uszkodze­
niom. Wśród ludności powstała panika, 
przyczem mieszkańcy miasta zaczęli tłum­
nie opuszczać domy. Po kilku silnvch 
wstrząsach trzęsienie ziemi ustało. Szko­
dy stosunkowo nieznaczne.

W BUKARESZCIE
BUKARESZT. 15.4. PAT. Dziś o godz.

11- ej rano odczuto tutaj kilkuminutowe 
trzęsienie ziemi, które zresztą nie spowo­
dowało ani ofiar w ludziach ani szkód 
materialnych.

COSTES I LEBRIX
PARYŻ, 15.4. PAT. Lotnicy Costes i Le- 

brix, entuzjastycznie witani przez publicz­
ność, udali się do Rambouillet, gdzie p- Pre­
zydent Doumergue przyjął ich i przez długi 
czas rozmawiał z nimi bardzo serdecznie. 
Po powrocie do Paryża z Rambouillet lotni­
cy byli na przyięciu, wydanem na ich cześć 
przez paryski Aeroclub. W przyjęciu wzięło 
udział liczne grono najwybitniejszych osób, 
a ni. in. również szereg Ministrów.

PARYŻ. 15.4. PAT. Dzienniki dzisiej­
sze wiele miejsca poświęcają raidowi po­
wietrznemu lotników francuskich Costes 
i Lebrix, przyczem przy tej sposobności 
przypominają, że lotnicy ci opuścili Parvż 
dnia 10 października ub. r. i w całym sze­
regu lotów przelecieli ponad Europa i 
Ameryką ogółem 40.245 kim. do dnia 7-go 
marca w 31 etapach. Następnie na parow­
cu odbywszy drogę z San Francisco do 
Tokio, odlecieli z Tokio na swym samo 
locie dnia 8-go b m. i itiż po 6-ciu dniach 

dowali w Paryżu,. przeleciawszy 
15 950 kim. to znaczy przeciętnie 2 658 
kim dziennie.

W rozmowach z dziennikarzami obaj 
lotnicy nie znajdują słów pochwały dla 
konstrukcji samolotu i motoru, które po 
raz pierwszy poddali staranniejszym oglę­
dzinom dopiero w Buenos Aire« i w No­
wym Jorku

DWIE MOWY W RZYMIE Z DNIA

PRZEMÓWIENIE P. MUSSOLINIEGO

SPOTKANIE Z GÓRĄ LODOWĄ
LONDYN, 15.4. PAT. Przybyły wczoraj do 

Liverpoolu parowiec Montrese, należący do 
Canadian Pacific Line, uniknął groźnego zde 
rżenia z górą lodową, którą napotkać we 
mgle w drodze do Anglji. Kapitan, nie chcąc 
narażać okręta na katastrofę, podobną do

swe życie ekonomiczne.
i dawnych

RZYM, 15.4. AW. W miejscowości 
Frumate w pobliżu Como policja a- 
resztowała młodego osobnika, przy 
którym znaleziono plan czworokątne­
go placu. Na znalezionym planie nie­
które miejsca oznaczone były krzy-

krajem, który przeprowadził w Parlamen 
cie uchwałę, żądającą przywrócenia nie­
podległości polskiej. Nie zapomnimy rów­
nież tej roli, jaką odegrała Wasza Eks­
celencja w związku z uznaniem przez Mo­
carstwa naszych granic wschodnich.

Toteż dziś jak i dawniej, kiedy Wielka 
Italia pod rzadami Waszej Ekscelencji 
realizuje swoją wielkość i jedność naro­
dową, kontynuując olbrzvmiemi krokami 
swój wspaniały rozwój, Odrodzona Pol­
ska życzy sobie metylko zachowania tvch 
dcbrych odwiecznych stosunków, lecz i 
dalszego ich rozwoju, w tem niezłomnem 
przeświadczeniu, iż kontynuowanie i roz­
wój naszej współpracy na gruncie poli­
tycznym może mieć tylko jaknaidodatn.ei 
sze skutki dla utrzymania pokoju, okupio­
nego tak ciężkiemi ofiarami.

Dziękując Waszej Ekscelencji za jego 
serdeczne słowa, wypowiedziane pod ad­
resem mego kraju, jak również za tę tak 

i nawskroś włoską gościnność, której do- 
! świadczamy, moja małżonka i ja, wznoszę 
j kielich za zdrowie Ich Królewskich Mości. 
, za wspaniałą przyszłość wielkiego narodu 

i- włoskiego, który znalazłszy w osobie Wa- 
;■ I C7oi P'L-cr-ol onn i i rioníalnprin cfornilra 7mip 

' rza pod jego kierownictwem do świetnej 
! TA J T' zl z-v TŁT< /-k \Y7 ł TT ly O

KANCLERZ RZESZY P. MARA
BERLIN, 15.4. PAT. Kanclerz p. Marx o- 

pnśoił Berlin udając się do Szwajcarii. Kan­
clerz p. Marx zabawi w Szwajcarii przez kil 
ka tygodni dla kuracji po przebytej ostatnio 
chorobie.

P. TITULESKU I P, MARINKOWICZ
GENEWA, 15.4. PAT. Bawiący tu Rumuń­

ski Minister Spraw Zagranicznych p. Titu- 
lescu odbył wczoraj dłuższą naradę z Jugo­
słowiańskim Ministrem Spraw Zagranicz­
nych p. Marinkowiczem, przebywaiącym o- 
becnie na kuracji w pobliżu Genewy.

RZYM, 15.4. PAT. Na bankiecie, wyda i go, włoski Prezes Rady Ministrów p 
nym w dniu wczorajszym prźez p. Mus- I Mussolini wygłosił toast następującej 
soliniego na cześć p. Ministra Zaleskie- ! treści:

PO ZBRODNI MEDIOLAŃSKIEJ
ARESZTOWANIE DOMNIEMANEGO SPISKOWCA

źykami. Według przypuszczeń jest 
to plan placu Juljusza Cezara w Me- 
djolanie, na którym dokonano zama­
chu na Króla Emanuela. Aresztowa­
ny miał fałszywy paszport i należał do 
Partji Komunistycznej Włoch.

Nowego Jorku

— Wizyta, którą Wasza Ekscelencja 
zechciał łaskawie złożyć stolicy Włoch, 
daje mi szczęśliwa sposobność powitania 

!aj Pana w YCßO charakterze Ministra 
Spraw, Zagranicznych Polski. Głęboko 
dziękuję Panu za odwiedziny i wysoko 
sobie cenię ten akt kurtuazji jeszcze i z 
tego powodu, że widzę w nim nową reknj 
mię trwałej przyjaźni pomiędzy naszymi 
narodami. Stosunki włosko-polskie są od 
wieczne, tradycyjne i, można powiedzieć, 
wypływają z naturalnych skłonności ot u 
narodów, przyczem te węzłv przyjaźni 
stale zacieśniają się. Wasza Ekscelencja 
ze swej strony już przyczyniła Sie do te­
go w wysokiej mierze podczas swego czte 
roletniego pobytu w Rzymie w charakte­
rze przedstawiciela swego Rządu.

Włochy, które pierwsze wystąpiły z ?ą 
daniem odbudowy Państwa Polskiego i 
które zawsze z całym zapałem popierały 
słuszne żądania terytorialne Polski. s4ale 
śl; d^iły z iaknajwiększem zainteresowa­
niem j życzliwością koleje losów i posz­

ła odbudowy Waszei Ojczyzny. 
rhwili naród ” 
kie szkody, 
tną inwazję,

BERLIN 
na ;ednei z 
wydarzyła 
Trzv wagonv tramwatowe ... 
džów ze stadjonu w GrunewaIdzie, wsku­
tek zepsucia się hamulca wykoleiły się 
5 osób poniosło śmierć, zaś sto osób 'd 
niosło cięższe lub lżejsze obrażenia 
Wśród zabitych wymieniają nazwisko Ste­
fana Kowalskiego, zam. w Berlinie.

zególne fazy wielkiego i trudnego dzie- . ------------ . ------- - -
n'a.Avi vLívluY. Od tej (który stoi na czele Waszej O;czvzny,

Polski zdołał naprawić wiel | sławnego Marszalka Piłsudskiego, i _ 
wyrządzone przez kilkakro- zdrowie Waszei Ekscelencji oraz szanow- 
walczących wojsk po-dczas nej jego małżonki.

tej, w której zginął Titanik, zdecydował się 
w ostatniej chwili skierować parowiec w 
stronę grupy małych lodowców. Wskutek zde 
rżenia statku z małemi lodowcami zabici zo­
stali dwaj marynarze, a poranieniu uległo 
kilku pasażerów.

się obecnie w Jerozolimie. Demon­
stranci stawili opór policji, która 
zmuszona była zrobić użytek z bro­
ni palnej. Dwaj» demonstranci zostali 
ranni. Obecnie porządek został przy 
wrócony i w mieście panuje spokój.

BREMEN .
BERLIN. 15.4. AW. Według 

mości ..adeszłych tu z 
rozpoczęto już naprawę samolotu Bre­
men. Naprawa potrwa 2 do 3 dni, tak. iż 
dalszy lot z Green Island będzie się mógł 
odbyć niezadługo. Narazie lotnicy ocze­
kują na okręt kanadyjski Mount Celm. 
który przywieść ma benzynę i potrzebne 
do iiaprawy części składowe. Jak dono­
szą depesze iskrowe z okrętu Mount 
----- . - jego wskutek olbrzymich 
lodowców znajdujących się w porze obec­
nej na oceanie jest bardzo trudna Nie­
zbędne dla lotników środki żywności do­
starczone ’m będą z okolic sąsiadujących 
z Green Island przy pomocy sanek.

OŚWIADCZENIE
P. MINISTRA ZALESKIEGO

RZYM. 15.4. PAT. Dzisiejsze Popoi 
d-i Roma i Messaggero drukują rozmow 
z p Ministtem Zaleskim.

W rozmowie z przedstawicielem Pt- 
polo di Roma na zapytanie o Polskę Mi 
nister oświadczył m. in.:

— Jako współpracownik Marszałk 
Piłsudskiego, kieruję polityką zagranic? 
ną pod hasłem pokoju i dobrego współ 
życia narodów. W naszych stosunkac’ 
zagranicznych mogę skonstatować znaczn. 
poprawę. Dziś nie mamy z nikim poważ 
nych zatargów, a pewne kwestie, jeszen 
istniejące, są małej wagi i nie przekracza 
ią rozmiarów tvch soorów, jakie istniej; 
miedzy innemi narodami.

Następnie p. Minister w gorących sło 
wach omawiał dawne stosunki przyjaźni 

j i s mue pu mię u 4. y imi uuo.mt puiöanu 
włoskim, oraz, odpowiadając na pytania 
dał wyjaśnienia, dotyczące polsko-sowicc 
kich rokowań handlowych.

W rozmowie z przedstav/icielem Mes 
sapera, p. Minister Zaleski, omawiają* 
'tan polsko-niemieckich rokowań hand! » 
wvch. m. in. oświadczył:

— Nasze stosunki z Niemcami są po­
prawne. W miar? iak wzrasta liczba Niem 
ców, przeświadczonych o żywotności i or 
ganizacyjnej zdolności Państwa Polskiego 
organizacyjne’ uwidocznione1,
przez Rząd Marszałka Piłsudskiego, wzri 
sta też po tamtej stronie granicy przeko­
nanie o konieczności ustalenia popraw­
nych i możliwie dob^jh stosunków z Pai 
stwami sąsiedniemi. Nie chce przez to po­
wiedzieć, że już usunięte zostały wszyst­
kie trudności i że niema już przed nam 
do uregulowania, w zakresie ekonomicz­
nym, žadnvch kwestvi. orzeciwnie. spra­
wy takie istnieia. ale iednocześnie wzma­
ga s:ę przeświadczenie o konieczności roz. 
wiązania ich bezpośrednio i nolubownie

PRZYJĘCIE W POSELSTWIE 
POLSKIEM PRZY KWIRYN ALE 
RZYM, 15.4. PAT. Dziś odbył się w Po­

selstwie Polskiem przy Kwirynale uroczysty 
obiad na cześć włoskiego Prezesa R. M. P 
Mussoliniego. Ze strony włoskiej w obie- 
cizie wzięli udział: p. Mussolini. Ministrowie 
Sprawiedlwiości p. Rocco, Skarbu p. Vc 
Oświaty p. Pedele, Wiceminister Spraw wa- 
granicznvch p., Grandi. Wiceminister w Pre­
zydium R. M. p. Giunta, p. Poseł Maiom. 
szef królewskiegb ceremoniału p Corea Doi- 
mo. Szef Protokółu Dyplomatycznego p. San- 
dicchi. szef Gabinetu Prezesa R. M. p. Mam- 
meli, szef Biura Prasowego p. Capasso Tor­
re i referent spraw polskich p. Diana. Ze 
strony7 polskiej byli obecni p. Minister Za- 
'eski wraz z małżonką, p. Poseł Knoll,, p. 
Wittigowa i presonel Poselstwa, również z 
paniami. Po obiedzie odbył, się raut dla Kor- 
nusu Dyplomatycznego, który zgromadził o- 
kcło 200 osób w salonach Poselstwa. W rau­
cie wzięli udział liczni senatorowie, i deputo­
wani, wyższe władze faszystowskie, szereg 
dam Dworu oraz wybitniejsi dziennikarze 
włoscy7 i zagraniczni.

SEJM ŚLĄSKI
Aj. Wschodnia donosi:
W przyszłym tygodniu zamknięta zo­

stanie sesja Sejmu Śląskiego. W komi­
sjach prowadzone są energiczne prace 
nad ustawa sta Hitu autonomicznego Wo- 
-wództwa Śląskiego. Nowy statut uchwa­

lony ma być na sesji jesiennej, ordynacja 
wyborcza zaś przewidziana przez statut 
bsdzie podstawą prawną przy następnych 
wyborach do Sejmu Śląskiego. Ordynacja 
orzewidywać ma okręgi trzymandatowe, 
aczkolwiek istnieją również projekty 
oprowadzenia okręgów jednomandato­
wych. Wybory do nowego Sejmu Śląskie­
go odbędą się już w grudniu.

Green Island przy pomocy sanek.

NIESZCZĘŚCIE TRAMWAJOWE 
W BERLINIE

15 4 PAT Dziś poDołudmu 
na’bnrdziei ożvw:-mvch ul c 

się katastrofa tramwajowa
 J.... wiozące wi-

MÈDJOLAN. 15.4. PAT Włoski stero- 
wiec Italia o godz. 1-ei m. 50 w nocy od­
leciał qo Stolp (Słupsk),

WIEDEŃ. 15.4. PAT Włoski statek 
napowietrzny Italia, prowadzony przez 
jen. Nobile, przeleciał dziś w godzinach 
popołudniowych, w swvm locie do biegu­
na północnego, nad Wiedniem. O godz 
10.35 nadeszła do radiostacji na lotnisku 
wiedeńskiem wiadomość, że Italia znaj­
duje się w odległości 100 kim. na połud­
nie od Wiednia. O godzinie 12.30 telegra­
fowała Italia, że jest w pobliżu Wiednia 
Dopiero jednak o godz. 13.55 z lotoiska 
wiedeńskiego spostrzeżono statek.  Wed­
ług nadeszłych wiadomości radiowych 
statek Italia obrał drogę przez Berno Mo­
rawskie i Pragę, jednakże trzymać się 
będzie tej drogi tylko wtedy, jeżeli pogo­
da bed zie pomyślna.

BERLIN. 15.4. PAT. Biuro Wolffa do­
nosi z Berna Morawskiego, że statek Do­
wietrzny Italia widziany bvł dzisiai o g 
3 m. 15 popołudniu nad Bernem Moraw

BERLIN 15.4. PAT Biuro Wolffa do- 
’osii że wedle ostatniej depeszy iskrowej, 
otrzymanej ze statku Italia, stwierdzono 
że od czasu, kiedy statek ten przeleciał 
nad Bernem Morawskiem, pewstała gwał­
towna burza, wskutek której Italia stra­
ciła zupełnie orientację. Z drugiej strony 
należy przypuszczać, że statek Italia znaj­
duje się jeszcze na południe od Pragi. Na 
podstawie depeszy iskrowej « pnkładu

wielkiej wojny, uzdrowił swoje finanse, 
zreorganizował t.._ i
dokonał procesu zjednoczenia d  
trzech zaborów, wreszcie, dzięki niezwy­
kłej energii Marszałka Piłsudskiego, stwo­
rzył swą armję, będącą solidném, trwa­
łem narzędziem obrony narodowej.

Dzięki takim rezultatom Wasz wielki 
kraj, zjednoczony i wolny, stał się istot­
nym czynnikiem koncertu europejskiego i 
pokoju kontynentu. A właśnie dlatego, 
że Rząd Włoski uprawia identyczną poli­
tykę pokojową, stała się możliwą pomię­
dzy naszemi Rządami szczera współpraca 
polityczna, która winna być kontynuowa­
na i rozwijana z jaknajwiększą wzajemną -------- --------- .----- -,
serdecznością. Stosunki ekonomiczne, i tak j istniejące pomiędzy narodami polskim 
już znaczne, będą wzrastały proporcjo­
nalnie do stałego wzrostu sił Waszego 
kraju, co z kolei jest zapewnione dzięki bo 
gactwom naturalnym Waszego kraju i 
pracowitości Waszego społeczeństwa. 
Wznoszę kielich za pomyślność szlachet­
nego i zaprzyjaźnionego z nami narodu 

i Dolskiego, za zdrowie wybitnego męża, 
za 
za

ZABURZENIA W PALESTYNIE
JEROZOLIMA, 15.4. PAT. Żydów- 

ska Ajencja Telegraficzna donosi, że 
w Gazie odbyła się burzliwa demon­
stracja muzułmanów, na znak prote­
stu przeciwko Międzynarodowej Kon 
ferencji Misjonarskiej, która odbywa

ODPOWIEDŹ P. MINISTRA ZALESKIEGO
W odp ow'iedzi na toast Premiera Włos- i 

kiego p. Minister Zaleski wygłosił nastę­
pujące przemówienie:

— Cieszę się niezmiernie, że po przeszło 
dwuch latach nieobecności jest mi danem 
odwiedzić Rzym, gdzie, jako Poseł Polski, 
spędziłem cztery lata niezapomniane, po­
święcone pracy nad zacieśnieniem stosun­
ków miedzy obu krai|mi.

Jak Wasza Ekscelencja słusznie to za­
uważył, stosunki te są dawne i tradycyj­
ne. Wraz z chrześcijaństwem otrzymali­
śmy z Włoch tę kulturę łacińską, która 
uczyniła z nas najbardz-ej wysuniętą na 
wschód placówkę cyw'ilizacji z^ohodmei 
Przez wieki młodzież nasza czerpała wie­
dzę na słynnych uniwersytetach włoskich, 
a sztuki piekne i liieriuura włoska pjgdzie 
może nie były tak ce :one jak w Polsce 
Podczas walk naszych o niepodległość 
czerpui nśmy zawsze we Włoszech pomoc 
nietylko moralną ale i materjalną. Nie 
zanomnimy ni^dv, iż na ziemi naszei obok j 
oowstańców naszych ginęli też i synowie 
ziemi włoskiej. Hymn nasz narodowy po- ------
wstał we Włoszech i do dziś dnia matki j żu ---------- .—
polskie uczą dzieci swoje tej pieśni, któ-  - ,
ra mówi, iż wolność nasza z ziemi włos-jszej Ekscelencji genialnego sternika, zmie 
’-’ei dn polskiej miała nam bvć przenieś ć ' r \ i ’ i 
na. Nie zapomnimy równie, iż podczas ! przyszłości, i piję zdrowie Waszej Eks- 
wielkiej wojny Włochy były pierwszym celencji.

LOT ITALJI DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO
Italii stwierdzono tylko,  że lotnicy nie 
wiedzą, gdzie się znajdują. Około godz 
8-ej wieczorem Italia próbowała połączyć 
się drogą iskrową z Obserwatorium Me- 
teorologicznem w Lindbergu pod Berb- 
nem. aby otrzymać informacje, czy opła­
ca się lądować w drodze, czy też poprostu 
należy zawrócić z powrotem do Włoch, 
aby tam zaczekać na pomyślniejsze wa­
runki atmosferyczne.

BERLIN. 15.4. PAT. Biuro Wolffa do­
nosi z Gliwic, że o godz. 10-ej min 55 i 
wieczorem statek Italia krąży nad Gliwi- | 
cami. Załoga statku daje świetlne sygna- j 
ły, że zamierza ładować. Na lotnisku w p j —  ,

Gliwicach czynią przygotowania do lądo- zn-
wania. Goazma 11.30 wieczorem: statek 
Italia znajduje się nad lotniskiem gliwic- 
kiem i zwolna opada.

BERLIN. 15.4. PAT. Der Montag do­
nosi w depeszy iskrowej, nadanej o godz 
7.30 wieczorem przez radiostację nie­
miecką w Stołn na Pomorzu, iż radiosta­
cja ta otrzymała wiadomość iskrową ze 
-tatku Italia, że statek ten zna'du’e sie w 
’bszarze burz. połączonvch z bh’skaw- 
"ami i piorunami, nad m.ieiscowośc ą 
Kładsko. fGlatz) na pograniczu czech />- 
słowacko-niemieckiem Jen. Nobile zapy­
tuje, w iaki sposób może wydostać eię 
napowrót na właściwą drogę. Wobec tego 
w Stołp przewidują, że wskutek burzy 
statek przybędzie tam dopiero w rannych 
godzinach w poniedzia’^L
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O MALARSTWIE
Zdanie Wielkiego Rzeźbiarza A. Bourdelle*»

Znakomity rzeźbiarz francuski An­
toine Bourdelle, twórca pomnika Mic­
kiewicza, który ma stanąć w Paryżu, 
oświadczył sprawozdawcy pisma Co- 
moedia (11-go b .m.) p. André War- 
nod:

— Pyta mnie Pan ku czemu zmie­
rza dzisiejsze malarstwo? Sprawa to 
bardzo złożona. Ale jedno jest pe­
wne: jest rzeczą pożałowania godną, 
że młodzi artyści dzisiejsi z lekcewa­
żeniem odnoszą się do samego rze­
miosła, do techniki, swej sztuki.

W Łych dniach przyszedł do mnie 
pewien młody rzeźbiarz, aby mi po­
kazać twarz, jakby rąbaną siekierą. I 
powiada: to jest synteza. Biedaczy­
sko! Gdy pomyślę o tem wszystkiem, 
co się składa na oblicze, o tym ty­
siącu rzeczy, które tworzą kształt i 
bryłę, o tem, co przyroda stworzyła, 
o tem wszystkiem, co w takiem obli­
czu można odkryć, czyż nie jest czemś 
osłupiającem, gdy się widzi młodego 
człowieka, który, nie rozumiejąc te­
go wszystkiego, bierze się do syntezy. 
Dobrze, ale synteza czego? Ten bie­
dak sam nie wiedział.

Gdy odszedł, powiedziałem swym 
uczniom:

— Sztuka jest olbrzymią symfonją 
orkiestralną na wszelkie rodzaje in­
strumentów, całością pełną ładu i 
wiedzy, a ten młody rzeźbiarz przy­
pomina mi dziecko, które, słuchając 
wspaniałej symfonji, biłoby w garnek, 
mówiąc: ja także robię hałas.

Za wielu młodych artystów nie 

[chce pracować. Są leniwi lub obojęt­
ni w uczen:u się. Chcą wszyscy mieć 
genjusz. a nie mają talentu.

Kiedy, jako mały chłopak, praco­
wałem w Montauban, u mego ojca, 
który był tokarzem, widziałem często 
młodych ludzi, którzy krążyli po ca­
łej Francji. Ci to lubili swe rzemio­
sło. Gdy już coś umieli, majster mó­
wił im: tego jeszcze nie umiesz jedź 
do tego a tego miasta, tam jest maj­
ster, u którego się tych rzeczy nau­
czysz, Tak wówczas kształcono mi- 
strzów-rzemieślników. A dzisiaj zwra- 

Ica się uwagę tylko na powierzchow­
ny wygląd. Ot np, ja sam przyczyni­
łem się do wprowadzenia rzeźby w 
architekturę, widzę ludzi, którzy to 
naśladują, np moje bas-reliefy Teatru 

i des Champs-Elysées, ale zarazem wi­
dzę, że samej istoty rzeczy nie zro­
zumieli.

— Czy czas obecny jest niedobry 
dla sztuki francuskiej?

— Bynajmniej. Sądzę, że doba na­
sza jest wspaniała dla malarstwa i 

(rzeźby. Między własnymi uczniami 
Iwidzę doskonałych artystów. Daję im 
j swobodę, nie staram się na nich wpły- 
jwać, a tylko chcę uzbroić ich w mo­
żność tworzenia wedle własnego u- 
sposobienia.

— Czy nasze czasy wracają do 
orzvrody czy raczej kierują się ku in- 
telektualizmowi w sztuce?

— To rzecz osobistych skłonności, 
a sposób wyrażania się nie jest isto­

tny.

WŚRÓD BEZMIARU

Ostatnio zostały ogłoszone wyniki 
długoletnich obliczeń dr F. H. $ea- 
res a z obserwatorium w Mount Wil­
son, jednego z największych na świę­
cie, które dowodzą, że wszechświat 
nie jest jednolitém ugrupowaniem 
ciał niebieskich jak to sądzono do­
tychczas, lecz asymetryczną kombi­
nacją dość licznych odrębnych syste­
mów.

Do niedawna uważano, że otacza­
jące nas ciała niebieskie wraz z Dro 
gą Mleczną tworzą odrębny świat, od 
dzielony wieikiemi przestrzeniami od 
t. zw. spiralnych mgławic. Dopiero 
przed k.lku laty kolega dr Searesa, 
dr Hubbie wykazał, że w każdym ra­
zie kilka z owych mgławic jest zbio­
rem gwiazd. W ten sposób odkryto 
dawne mniemanie, że i nasz system 
jest też mgławicą spiralną, i tylko nie 
korzystne nasze położenie wewnętrz 
ne nie dozwala nam rozpoznać jej 
kształtów.

Otóż obecnie dr Seares poddał ana 
lizie matematycznej obserwacje doty 
czące położenia i odległości gwiazd 
naszego systemu i na podstawie tych 
danych obliczył, jakby świat nasz wy 
glądał z jednej z gwiazd najbardziej od 
nas odległej.

Według wysnutych przez uczone­
go wniosków wszechświat gwiezdny 
byłby podobny do mgławicy, złożonej 
z płaskiego jądra w kształcie dyska 
i otoczenia w postaci dwu spiralnych

ramion z szeregu zagęszczonych u- 
grupowąń gwiazd.

W naszym systemie słońca znajdu­
je się niedaleko środka takiego.,, lo- , 
kalnego zagęszczenia wielu miljo- 
nów gwiazd, płaskiego i kolistego, o 
średnicy coaajmniej 6000 parseków 
(1 parsek odpowiada 19 milionom mil 
jonów mil). Zgęszczenie to, położone 
na jednem z owych spiralnych ra­
mion wszechświata, uważano dotych­
czas fałszywie za cały świat. Cała 
struktura ma w średnicy około 90 ty­
sięcy parseków, a nasz świat odle­
gły jest od centrum o jakie 20 par­
seków, co jest o tyle naturalne, że, 
jako położenie w jednym z ramion 
musimy być odlegli od centrum, któ­
re znajdować się musi w środkowem 
jądrze.

O ogromie całego tego systemu mo­
żemy sobie wyrobić jakie-takie poję­
cie, gdy zważymy, że 1 parsek rów­
na się 3 i jednej czwartej latom świa 
tła, czyli, że z centrum widzimy gwia­
zdy takie, jakie były przed 65 tysią­
cami lat, a gwiazdy krańcowe Lakie­
rni, jakie były 300 tysięcy lat temu. 
Podobnych systemów istnieje przy­
puszczalnie miljony, a oddzielają je 
przestrzenie tak olbrzymie, że cały 
nasz system przedstawia się z naj­
bliższego innego w takiej wielkości, 
jak nam z ziemi księżyc. Nieżfńier;o- 
ne te systemy poruszają się z szybkoś 
cią kilkuset mil na sekundę.

! ----------- —

TOM SAWYER I ARIZONA PETER

Będąc w 
Strawiński

słotnie, czy jesteśmy we fraku czy w 
pyźamie. Od mej Petruszki do mego 
Edypa biorę strój, który najlepiej har­
monizuje z przedmiotem, ale ja sam 
pozostaję sobą.

Dramat muzyczny Wagnera jest 
dla mnie czemś zupełnie obcem. U 
Wagnera idzie się od dramatu do mu­
zyki, a u mnie od muzyki do drama­
tu. Nie chciałbym pomniejszać Wa­
gnera, ale mojem zdaniem jego utwo­
ry są bez znaczenia. Cenię bardzo 
Verdi'ego, ale jego ostatnie opery,

wypowiedział ( W życiu codziennem wybieramy

0 MUZYCE
Zdanie Igora Strawińskiego

’ta. A chociaż to się może wydać dzi- 
[wnem, cenię również wysoko Webe­
ra, oczywiście nie za jego romantyzm, 
ale za technikę muzyczną i możliwo­
ści instrumentalne, które daje jego 
orkiestra. Ponad nich wszystkich ce­
nię Glinkę i Czajkowskiego. Stanow- 

| czym jestem przeciwnikiem erotyz- 
jmowi w muzyce, jak u Skriabina.

Berlinine, 
sprawozdawcy Rula, ro- [sobie strój, który nadaje się najlepiej 

syjskiego pisma emigracyjnego, ude-!do otoczenia, ale nie zmieniamy się i- 
rzające poglądy o muzyce:

— Nazywają mnie przodownikiem 
muzyki nowoczesnej. Ale ja wcale 
nie chcę zakładać szkoły i żyję w odo­
sobnieniu. Przedewszystkiem jestem 
przeciwnikiem wszelkich haseł, rzu­
canych szumnie przez krytyków i re­
cenzentów.

Zupełnie nie rozumiem, co chcą oni 
określię przez t. zw. muzykę atonal- 
ną, co teraz słyszy się tak czę­
sto.

W każdym razie w mojej muzyce 
nie należy szukać najmniejszego śla-[które się zbliżają do dramatu muzy- 
du romantyzmu. Romantyzm, mojem'cznego, Otello i Falstaff, niepodoba- 
zdaniem, zniknął nazawsze ze sztuki, [ją mi się. Obojętny jestem wobec Bee- 
jak zniknął z życia. Muzyka roman- thovena, czczę bardzo Bacha i Mozar- 
tyczna była wytworem wrażliwości 
uczuciowej i wyobraźni, a moja mu ■ 
zyka opiera się na ruchu i na ryt­
mie.

Jak będzie się nazywaj ten nowy 
prąd w muzyce? Nie wiemy jeszcze. 
Jesteśmy dopiero u stóp wielkiej gó­
ry i dlatego spojrzenie nasze jeszcze 
nie ogarnia widnokręgu.

W Arizonie zmarł przed paru tygod­
niami Tom Sawyer, bohater sławnej powie 
śoi Mark Twaina, ulubieniec setek tysięcy 
Sam Clemens, piszący pod pseudonimem 
Mark Twaufa, był przyjacielem Sawave- 
ra. w czasie gdy obaj pracowali jeszcze 
na łodziach rzeki Mississipi. W przedmo­
wie do książki, noszącej jako tvtuł imię 
i nazwisko przyjaciela, autor i humorvsta 
amerykański, powiada, że większość przv 
gód opisanych wziął z rzeczywistości. 
Książka, przeznaczona dla chłopców i 
dziewcząt, ubawiła także mnóstwo osób 
dorosłych Były to zresztą dobre rzeczy 
łatwej wesołości trochę amerykańskiej.

Niegrzeczny Tom spotyka innego urw;- 
sa, obaj prowokują się wzajemnie i od­
grażają ile sił starczy grożąc wymyślo- 
nemi niebezpieczeństwami:

— Jesteś tchórz i szczeniak, powiem 
memu wielkiemu bratu, a on Cię okale­
czy jednym palcem, gdy go o to popro­
szę.

— Kpię z Twego wielkiego brata, mam 
brata bez porównania większego od Twe 
go brata, a gdv go poproszę, przerzuci 
Cię przez najwyższy płot.

(Obaj nie mieli braci).
Ciotka kazała Tomowi za karę lakiero­

wać płot. On z lego zrobił przedsiębior­
stwo, pozwalając innym chłopcom użvwać 
oendzla i lakierować za najrozmaitszą o- 
płatą. Tak zebrał kulki szklanne. żołme- 
rzy. kawałki kolorowego szkła, harmonij­
kę, obrożę, klamkę od drzwi i mnóstwo 
innych skarbów.

Pomodzenie Toma Sawyer spowodowa­
ło Marc Twain'a do napisania dalszych 
ciągów: Hucklberry Finn, zaliczanego do 
klasycznych dzieł literatury anglosaksoń­

skiej, Tom Sawyer Détective i Tom Sa­
wyer Abroad tj. jego przygody zagrani­
cą.

Inny słynny bohater, znany z amery­
kańskiej literatury. Arizona Peter, zna­
ny z powieści Bret Harta, który żyie do 
dziś dnia w rodzmnem mieście w Smedje 
backen w Szwecji. Właściwe jego imię 
iest Per Erie Aastroem. Dziś, w wieku 70 
lat, jest zupełnym ślepcem.

Jako młody chłopiec wraz z całą gar­
stką emigrantów szwedzkich udał się do 
Ameryki i Łam zaciągnął się do band ame 
rykańskich walczących i Indianami ze 
szczepu Siux i z bandytami meksvkaň- 
skim: Jako Arizona Peter wsławił się ze 
swej odwagi i niezwykle zawadiackich 
przygód. Raz, znalazłszy wodza Siuxów 
na półżywego, skrępowanego i skneblki­
wanego. uwolnił go i zawiązał z nim w e- 
czystą przyjaźń. Gdy bandyci meksykań­
scy porwali z bliskiej farmy tego narze­
czoną i jej panią, Arizona Peter z wo­
dzem Siuxów. Szarym Niedźwiedziem, 
przebyli granicę, z zasadzki w wąwozie 
zabili 50 bandytów, a skrępowawszy re­
sztę odbili kobiety i z bogatym łupem po­
wrócili.

Te wypadki opisał Bret-Hart.
Podczas jednej ze swych ekspedycji 

Arizona Peter natrafił na Glinę miedzi i 
wkrótce przybyli robotnicy i inżynierowie 
by eksploatować kopalnię. Ale to było 
początkiem nieszczęść Szweda, bo jeden 
z inżynierów odbił mu narzeczone Zgnę­
biony bohater wrócił do Szwecji, gdz.e 
podczas eksplozji utracił wzrok. Teraz 
żyje w ubóstwie, wiążąc szczotki, ale lu­
bi opowiadać o romantycznych przygo­
dach swej przeszłości.

SARKOFAG Z EPOKI CEZARA

Jak donosi United Press z Rzymn, trze) 
uczniowie szkól włoskich, poszukniąc na 
wzgórzu Lavagna odłamków kamienia łup­
kowego dla celów szkolnych, odkryli przy­
padkowo sarkofag, który, zdaniem znawców, 
pochodzi z epoki Juliusza Cezara lub Augu­
sta. Dalsze poszukiwania podjęte zostały w 
(einsamem miejscu przez fachowców, przy- 
czem odkryto 3 doskonale zachowane trum­
ny z kamienia łupkowego. Trumny nie po­
siadały żadnych napisów, zawierały jednak 
stare monety, wazy i kości ludzkie.

KSIĄŻKI I PISMA

Tygodnik łliustrowany nr 15 z 14-go kwiet­
nia b. p. : Z Litwy Kowieńskiej kilka zdjęć 
z obiaśnieniami: K. Stromenger o Mszy 
H-tnoll Bacha i Mesjaszu Haendla: Wacław 
Borowy: Nowiny o Kochanowskim: Kocha­
nowski był na dworze Ks. Albrechta Prus­
kiego w Królewcu (prof. Brückner i Kot), 
wpływ Włoch tj. Padwy iest nań silniejszy 
niż Paryża (prof. Sinko przeciw prof. Win- 
dakiewiczowi i Folkierskiemu), znał staro­
chrześcijańskich pisarzów (prof. Dobrzycki), 
lepiej napisał Treny niż dzisiaj pisza o Tre­
nach (dr Hartleb); A. Urbański’ Ze starych 
siedzib kresowych zniszczonych Łokojsk i 
Stańków na Mińszczyźnie z obrazkami: W. 
Husarski: Z Zachęty: powieści Sieroszew­
skiego i Wołoszynowskiego: dwa zdjęcia Jó­
zefiny Baker odzianej, oraz jedno Kajfasza 
z filmu.

świat nr 15 z 14-go b. m.- K. M. o potrze­
bach Uniwersytetu Warszewskiego (10 tys. 
słuchaczów wobec 1.500 za czasów rosyj­
skich. a tymczasem pomieszczenie złe. bo 
Wydział Lekarski nie mając klinik, koczuje 
po szpitalach odległych od siebie o wiele ki­
lometrów, największa sala, aula, mieści led­
wie 400 osób, korytarze ciasne, niema semi­
nariów czyli płuc życia uniwersyteckiego, 
wspaniała biblioteka ciasno zduszona i t. d.); 
Józef Kotarbiński: Echa z poza Kurtyny (o 
Wisnowskiej i zazdrosnych uczuciach gim­
nazjalnych. o Ładnowskiej i kocie wpuszczo­
nym złośliwie na scenę między Zbójców 
Szillera. o za slabem i za ostrém całowaniu 
na scenie): J. L.: Ossendowski I iego Nie­
wolnicy Słońca: kilka zdieć wwlazd filmo­
wych i kabaretowych (częściowo bez mgła­
wic) oraz gwiazd listy 1 (ks. Eustachy Sa­
pieha) i t. d.

Przegląd Współczesny, miesięcznik wyda­
wany przez dra Stanisława Badeniego I Kra­
kowską Spółkę Wydawniczą, zeszyt kwiet­
niowy 1928 nr 7 zawiera następuiącą treść: 
Fernand Baldensperger: Hoene-Wrpjski a 
Francja Intelektualna: Stanisław Pigoń: Se­
weryn Goszczyński w Sporze z Kołem Spra­
wy: Kazimierz Smogorzewski: Francja przed 
Wyborami: Ludwik Piotrowicz: Problem 
Upadku Monarchji Asyryjskiej; Wacław Led­
nicki: Z Beletrystyki Sowieckiej- Borsuki; 
Konstanty Srokowski: The World Crisis: Ka­
zimierz Konarski: Powstanie Krakowskie r. 
1846 w świetle cyfr statystycznych: Kazi­
mierz Jarecki: Paweł Sabatier; następują 
przeglądy miesięczne: życie umysłowe za­
granicą: nowę wydawnictwa: obcy o Pol­
sce.
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stanu, wolnymi i równymi oby^je kozackie po miasteczkach napeł­
niały serca przerażeniem. Na ustach 
wszystkich było miasteczko Węgrów, 
które stało się pastwą ognia i kozac­
kiej grabieży. Ze czcią szeptano o bo­
haterskim młodocianym dowódcy od­
działu partyzantów Rogińskim, o nie 
złomnym Kurowskim, nadzieje budzi­
ło nazwisko Marjana Langiewicza, 
znakomitego organizatora wojskowe­
go. działającego w Sandomierskiem.

Przyjeżdżano do Lipowej Woli dla 
zasięgnięcia opinji pana Michała, któ 
ry był autorytetem dla okolicznej 
szlachty. Wśród szlachty panowało 
niezdecydowanie. Wprawdzie Dyrek­
cja Białych po wielu burzliwych obra 

idach w Warszawie pozostawiła kaź-
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wreszcie wzrok w którym łza się szkli 
ła, na Leszcza.

— A więc się stało — rzekł cicho.
— Zapadła klamka — dodał Leszcz.
Pan Michał zwrócił się do Sielskie­

go:
— A cóż ty na to, Ignacy?
Sielski odwrócił się plecami i pa­

trzył uporczywie przez okno w śnie­
żną dal zapadającego wieczoru. Po 
dłuższej chwili milczenia, mruknął 
wreszcie:

— Ten tego owego i z tego wszyst 
kiego nic...

Cichy dworek w Lipowej Woli na­
pełnił się teraz ruchem i gwarem ni­
by ul, w którym zbudziły się nagle 
pszczoły. Dnia nie było, aby pana Mi 
chała nie odwiedził któryś z sąsia­
dów, nieraz z dalekich bardzo okolic 
przybyły, dla podzielenia się wiado­
mościami, które pantoflową pocztą 
docierały wszędy.

Wieści te były nieraz przesadne i 
budziły grozę, lub znowu przedwcze 
sną radość i tryumf. Szły więc po­
głoski o krwawej klęsce powstań­
ców pod Płońskiem i Przasnyszem, o 
rozbiciu partji Błaszyńskiego po nieu­
danym napadzie na Płock. Okrucień­
stwa wojsk moskiewskich, dzikie or-

— Na miły Bóg! Prawdaż li to?
— Czekajcie... Niedźwiedzie masz i 

łapy, panie Michale... Zaraz wam prze­
czytam.

I włożywszy okulary, wyjął ostroż­
ni« z kieszeni arkusz papieru w czwo­
ro złożony, ręką wygładził, poczem 
czytać zaczął z namaszczeniem:

— Po straszliwej hańbie niewoli, po 
niepojętych męczarniach ucisku, Cen­
tralny Narodowy Komitet, obecnie je­
dyny legalny Rząd Twój Narodowy, 
wzywa cię na pole walki, już ostat­
niej, na pole chwały i zwycięstwa, któ 
re ci da i przez imię Boga na niebie dać 
przysięga, bo wie, że ty, który wczo­
raj byłeś pokutnikiem i mścicielem, ju­
tro musisz być i będziesz bohaterem i 
olbrzymem! W pierwszym zaraz dniu 
jawnego wystąpienia, w pierwszej chwi 
li rozpoczęcia świętej walki, Rząd Na 
rodowy oiła^za wszystkich synów Pol 
ski, bez różnicy wiary i rodu, pocho­
dzenia i '•___  .. .. , , , ,
watelami kraju. Ziemia, którą lud rol­
niczy posiadał na prawach czynszu 
iub pańszczyzny, staje się od tej chwi­
li bezwarunkową jego własnością, 
dziedzictwem wieczystem. Właścicie­
le poszkodowani wynagrodzeni będą z 
ogólnych funduszów państwa. Do bro­
ni więc Narodzie Polski, Litwy i Ru 
si! do broni! bo godzina wspólnego wv 
zwol.e- ia już wybiła, stary miecz nasz 
wydobyty, święty sztandar Orla, Po­
goni i Archanioła rozwinięty!

Zapanowało milczenie. Wyprosto­
wany i sztywny chodził Sielski po ko­
mnacie i tylko od czasu do czasu drga­
ły jego wąsy. Pan Michał zapatrzył się 
zadumamy w ogień kominka, przeniósł j

demu wolność działania, pewna jed­
nak część właścicieli ziemskich nie 
zadowoliła się tem, ogłosiwszy Ode­
zwę do współobywateli, w której wzy 
wała powstańców, by wracali do do­
mów, wobec beznadziejności walki z 
Rosją. Wielu natomiast stanęło otwar 
cie po stronie powstania i sprzyjało 
mu z całego serca.

Do tych ostatnich należał pan Mi­
chał Borowski. Umiarkowany dotych 
czas w swych przkonaniach, popiera 
jący białych i raczej wrogo usposo­
biony do zbrojnych wystąpień, z chwi 
lą jawnego wybuchu powstania, stał 
się jego gorącym zwolennikiem.

— Nie czas teraz na spory i różni­
ce zdań — mawiał, gdy pytano się go 
o opinję. — Musimy być wszyscy so­
lidarni, gdyż to nas tylko zdoła ura­
tować! Kości zostały rzucone, po­
wstanie wybuchło i zapóźno już na 
krytykę...

Ostatnie jednak przejścia, które 
wziął tak gorąco do serca, odbiły się 
na jego zdrowiu. Pewnego razu po 
rewizji wojska rosyjskiego w Lipowej 
Woli, dostał pierwszego ataku apo- 
plektycznego. Musiano sprowadzać 
lekarza z Łęczycy. Od tej pory pan 
Michał niedomagał ciągle i prawie nie 
ruszał się już z domu.

Sielski natomiast jakby odmłodniał. 
Małomówny był jak zwykle, lecz pe­
łen młodzieńczego wigoru i fantazji. 
Wstawał o świcie i odbywał jakieś ta­
jemnicze wycieczki po okolicy. Gdzie 
chodził niewiadomo, gdyż jedynym to 
warzyszem tych jego wypraw był nie 
odstępny kruk Kuba. Opowiadano so 
bie, że idąc tak po wsi i okolicznych 
polach, przyśpiewywał jakieś dawne, 
żołnierskie piosenki... Inni znów za­
klinali się, że widzieli go. jak na po­
dwórzu księżej plebanji ćwiczył w mu 
strze wojskowej małych chłopaków 
wiejskich... Niewiadomo wiele było 
prawdy w tych pogłoskach...

W pewien wieczór zimowy, gdzieś

w połowie lutego, wszyscy domowni­
cy Lipowej Woli zebrali się trady­
cyjnym zwyczajem przy kominku, w 
pokoju pana Michała. Heleną szyła 
konfederatkę powstańczą, pan Mi­
chał i Sielski grali marjasza. Gra im 
jednak jakoś dziś nie szła. Pan Mi­
chał odkładał co chwila karty i roz­
targnionym wzrokiem patrzył gdzieś 
w przestrzeń, a Sielski zrywał się na 

igle w połowie gry i biegał po poko­
ju. W kominku huczał wicher, wysy­
pując skry na pokój, o szyby waliła 
zamieć śnieżna. Za każdym silniej­
szym podmuchem wiatru Helena pod­
nosiła głowę z nad roboty i bezgłoś­
nym szeptem odmawiała Pod Twoją 
Obronę.

— Czort z taką pogodą — mruczał 
Sielski, patrząc przez okno.

Choć nikt z nich głośno tego nie 
mówił, myśli ich zwracały się usta­
wicznie ku borom i lasom dalekim, 
gdzie wśród wichru, mrozu i śnieżnej 
zadymki noc spędzały oddziały po­
wstańcze. Niepewność o los Juljana, 
o którym wiedzieli, że wstąpił do po­
wstania, przepełniało ich serca łę­
kiem. Każdy jęk wichru na dworze 
budził nowy dreszcz trwogi...

— Cóż tam z naszym chłopakiem 
się dzieje? — rzekł nagle pan Michał, 
odkładając karty.

Sielski począł dziwnie mrugać po­
wiekami i nastroszył wąsy. Helena po 
chyliła nisko głowę nad robotą, aby 
ojciec nie spostrzegł łez, które jej na 
gle zalśniły w oczach.

— Dajesz karty Michale — rzekł 
groźnie Sielski.

Lecz pan Michał odsunął energicz­
nie karty.

— Dajmy lepiej na dziś już spo­
kój...

rzekła Helena, zbliżywszy się do p- 
kna.

— Czort na dworze hula, więc psy 
wyją — powiedział Sielski.

Lecz Helena dała mu ręką znak, a- 
by milczał. Przez chwilę nasłuchiwa­
ła w skupieniu i nagle na twarzy jej 
odbiło się zdumienie.

— Psy nie wyją, lecz czegoś sko- 
wyczą radośnie... Może to kto zna­
jomy przyjechał?

— Któżby przyjechał w taką pogo­
dę...

— Pójdę jednak zobaczyć. „ v H
Sielski powstrzymał ią: ■** \ )
— Czekaj. Pójdziemy razem.
W sieni słychać było całkiem wy­

raźnie wesołe ujadanie psów podwó­
rzowych. Do drzwi wejściowych ktoś 
kołatał od zewnątrz.

— To pewnie Leszcz jakąś nowi­
nę nam przywozi — powiedział Siel­
ski, odmykając żelazne zasuwy zam­
ka.

Przez otwarte drzwi wpadł do sie­
ni tuman śniegu wichrem niesiony. Na 
progu stała jakaś biała postać, całko 
wicie śniegiem pokryta. Do nóg jej ła 
siły się pokornie psy, radośnie skom­
ląc...

— Kto to? — zapytał Sielski, wy-« 
suwając się naprzód.

Lecz nagle cofnął się w tył.
— Wszelki duch Pana Boga chwa* 

lii.
Na progu stał Juljan w podartym 

chłopskim kożuchu i chłopskiej czap 
ce barankowej. Oparty ręką o drzwi 
chwiał się na nogach Bladą, wynędz­
niałą twarz jego rozjaśnił uśmiech ra­
dosny.

(D. c. n.j, i
■
//

— Jak chcesz... Ten tego owego i z 
tego wszystkiego nic.

Psy ujadają czegoś na dworze --»JL '
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Legia—Pcgoi 7:0 (3:0). — Byty trzykrot­
ny mistrz Polski przegrywa mecz w takim 
stosunku, w jakim leszcze żadnej krajowej 
drużynie nie udało sję Pogoń pokonać. Ilość 
bramek zbyt wysoka, wygrana jednak Le­
gii zasłużona zupełnie.

Może wreszcie kierownictwo Pogoni za­
uważy. że w jej drużynie nie wszyscy gra­
cze nadają sie do rozgrywania poważnych 
gier. Dotyczy to zwłaszcza pomocy, prawej 
strony napadu, a przedewszysťkiem bram­
karza, który trzy bramki fatalnie puszczone 
ma na sumieniu.

Przykro iest obserwować drużynę, do któ­
rej przyzwyczajono się jako do bezapelacyj­
nego zwycięzcy, gdy tak prowadzi grę, jak 
na wczorajszym meczu z Legią. Klęskę Iwo 
wian można wytlomaczyć brakiem Wacka 
Kuchara tego motoru Pogoni, bez niego Iwo- 
wiacy zawsze grają słabiej, pozatem ośliz­
gły od deszczu teren nie był dogodnym dla 
ciężkich i masywnych graczy Pogoni, koło 
których zwnnni i lżejsi wojskowi z łatwością 
żonglowali piłką.

No i Legja poczyniła naprawdę kolosalne 
postępy i jest obecnie bezsprzecznie najlep­
szy drużyną w Warszawie. Ma tylko tę wa 
dę, że Test nieopanowaną, nerwową i posia­
da kapryśne jednostki, jeśli jednak ma swój 
dobry dzień, to nie znajdzie się w Polsce 
drużyna, która się jej oprze.

Tajemnica powodzenia Legjl kryje się w jej 
napadzie, piątka napastników operuje nie­
zmiernie prostemi sposobami: starają się nie 
zmarnować ani jednej pozycji, patrzą komu 
podają, ułatwiają partnerowi podanie przez 
odpowiednie ustawienie się i strzelają z każ­
dej pozycji. To są podstawowe wymagania 
piłki nożnej. Bez tych umiejętności nietylko 
napastnicy, ale i pozostali gracze (prócz 
bramkarza, który prowadzi odmienny tre­
ning) nie powinni wogóle pokazywać się na 
boisku.

Czynni piłkarze dokładnie to rozumieją, 
nie zdają sobie jednak wszyscy sprawy z te­
go, że w grze prócz nóg potrzebna jest i gło 
wa, to jest gra z głową, jak popularnie mó­
wią, to znaczy, że myślą gra się przedtem, 
nim zagrają nogi.

Tę dużą zaletę mają napastnicy Legii 1 
dlatego gra ich daje mnóstwo emocji widzom, 
no i z pewnością im samym sprawia duże 
zadowolenie. Oby tylko częściej miała Legja 
te dobre dnie.

Niech się więc Pogoń pocieszy, nie ona 
Pierwsza i nie ona ostatnia zeszła z boiska 
z pokaźną ilością bramek na swoją nieko­
rzyść.

berję bramek rozpoczął środkowy pomoc­
nik Amirowicz, umiejętnie przenosząc do siat 
tki górne podane Lanki. Ta bramka była nie 
do o-brony. Drugi punkt zdobywa Ciszewski, 
Wtrącając bramkarzowi piłkę z rąk, trzecią 
bramhę strzela doskonale głową Lanko. Po 
Przerwie bramki strzelają: Ciszewski z mie­
rzonego podania Wypijewskiego, piątą znów 
Slową Lanko, szóstą wepchnął Nawrot po 
[żucie z rogu i siódmą tenże do pustej bram­
ki, po niepotrzebnym wybiegu bramkarza.

Sędziował p. Raettig w Łodzi.
Inne mecze ligowe. Katowice. — Stołecz-

Polonia pokonała Ruch 2:1. Gra ciekawa, 
°hfitująca w liczne momenty podbramkowe, 
Prowadzona fair i w żywem tempie. Polonia 
toiała przez cały czas gry lekką przewagę, 
bramki dla Polonjj uzyskali Seichter i Łm- 
chuwicz. Sędziował p. Brzeziński z Pozna- nią.

Lwów. — Drużyna katowicka I. ť. C. po- 
Konała c samych 5:2 (1:0). Katowice były w 
? °J?rej i już do przerwy wykazały
leKKą Przewagę nad gospodarzami, którzy po 
przci wie zabrali się do pracy, strzelając dwie 
oramKi, ale j goście nie próżnowali, zdob»v 
wając lylez brana v

Forum — Wisła kr.Jtowska swobodnie po­
konała druzjnę loiuńskiego KI. Sportowego 
w stosunku 7:2 (5:2) bramek. Łatwemu te­
rnu zwycięstwu sędziował p. Nawrocki z Po­
znania b. dobrze.

i .iMaC0Vii? Pokonała Śląsk w sto 
linlkU bramek. Bramki strzelili Sper
hng z karnego ! Rusinek, dla Śląska strzelił 
Spruch. Ubie drużyny grały dobrze. Publiez 
»ości mewie e, gdyż pogoda medopisala. Do 
Przerwy lekka przewaga Cracovii, Do Drze­mię grą zupełnie równa. ’ P prze
Wa??*- ~ ,vfa"a-1uurlIś<:1 .**• Bramki dla 
*varty strzelili dwie Rochowicz i jedną Przy- 
°J7sz. Dla Turystów strzelił Frąpkąs.

Mecze piłki nożnej w stolicy. — o mistrzo-
V 70 klasy Ą graty następujące drużyny: Ma- 

Pokonała niespodziewanie Koronę w sto ^unku 3;2.
A- Z. S. zwyciężył Varsovie 4:2.
Mecz rezerw Połonji i Legii zakończył się 

ręzaiłużonem zwycięstwem Polonii, dla któ- 
iej jedyną bramkę uzyskał Grabowski z wol- 
■egQ, Sędzia nie przyznał Legii prawidłowo

zdobytej bramki. Polonia nie wyzyskała kar 
nego.

Na boisku Skry odbyły się mecze w zwią­
zku ze świętem sportu robotniczego. W so­
botę robotnicza reprezentacja Gdańska po­
konała Gwiazdę (Warszawa) w stosunku 3:1. 
W niedzielę mecz pomiędzy reprezentacjami 
rcbotniczemi Gdańska i Warszawy, zakoń­
czył się zwycięstwem Warszawy w stosun­
ku 4:1. Bramki dla zwycięzców uzyskali: 
Aitis 2, oraz Napiórkowski i Cliudzikiewicz.

Bieg naprzełaj o puchar Kuriera Polskie­
go. — Bieg odbył się na przestrzeni 5 kim. 
Trasa prowadziła przez Agrykolę po górkach 
do parku Łazienkowskiego i z powrotem do 
Agrykoli wokół boiska i kończył się przed 
trybunami.

Do biegu zapisało się 81 zawodników, star 
towało 70. doszło do mety 54.

Zwyciężył Sawaryn, Pogoń (Lwów) w cza 
sie 19:39.4, bijąc dopiero na samym finiszu 
Sarnackiego (Warszawianka). Trzeci Ziffer 
(Zw. Strzelecki), dalej Hnatyk (Lwów, of. 
szk. art.), Łukaszewicz (Polonia), Chrostow- 
ski (A. Z. S.), Celiński (Polonia), Rinnas 21 
p. p. i t. d.

Trasa biegu ciężka, ciągle mżący deszcz 
utrudniał zawodnikom bieg.

Otwarcie strzelnicy w Ogrodzie Saskim.— 
Wczoraj została otwarta w Warszawie no­
wa strzelnica dla młodzieży i publiczności w 
dawnym ogródku wód mineralnych w Ogro­
dzie Saskim. Otworzyli strzelnicę, przy wiel­
kim napływie gości wojskowych i cywilnych 
jen. Fabrycy, jen. Wróblewski i płk. Ulrych, 
prezes Związku Związków Sportowych. Po 
powitaniu, dali strzały jen. Fabrycy, jen. 
Wróblewski i płk. Ulrych.

Nowa strzelnica przedstawia się imponują­
co. Ma 50 mtr. długości a pole obstrzału 
z sześciu tarczami jest specjalnie oświetlone, 
tak że strzelający będą je widzieli dokładnie.

Postanowiono, że wstęp do strzelnicy bę­
dą mieli wszyscy chętni za bardzo niską o- 
płatą.

Wielkie tłumy publiczności, będące na o- 
twaroiu strzelnicy, dowodzą, że zaintereso­
wanie jest wielkie, a potrzeba otwarcia ta­
kiej strzelnicy była paląca.

Otwarcie sezonu motocyklowego. — Tego­
roczny sezon motocyklowy został otwarty 
przyjęciem Międzynarodowego Raidu Moto­
cyklowego, który organizowany był przez 
Allgemeiner Automobilclub z Monachium i 
przebiegał przez Polskę w dniach 28-go, 
30-go, 31-go marca i J-go kwietnia.

Przyjęciem raidu zajmowały się miejsco­
we kluby samochodowe i motocyklowe oraz 
komisarze Polskiego Związku Motocyklo­
wego, korzystając wszędzie z wybitnej po­
mocy władz, w szczególności zaś wojska, 
policji państwowej, służby drogowej i władz 
celnych.

Organizację trasy przeprowadzali: Na od­
cinku Boźepole-Wejherowo-granica Gdańska 
oraz na odcinku granica Gdańska-Tczew-Byd 
goszcz wraz z organizacją punktu kontrol­
nego w Bydgoszczy p. mjr. Koszko, d-ca 8 
dyonu samochodowego, przy współpracy pp. 
oficerów tegoż dyonu, bydgoskiej filji 
Wielkop. Klubu Samochodowego oraz klu­
bów motocyklowych z Bydgoszczy i Gru­
dziądza. Na odcinku granica niemiecka-Ka- 
towice-Bieruń-Oświęcirn p. St. Szydelski, ko­
misarz P. Z. M. na G. Śląsk, przy współ­
udziale Śląskiego Klubu Automobilowego j 
Š1. KI. Motocyklowego. Na odcinku Byd- 
goszcz-Poznań-Rawicz, wraz z organizacją 
punktu kontrolnego w Poznaniu p. St. Gło­
wiński, członek Zarządu P. Z. M., przy 
współpracy pp. oficerów 7 dyonu samocho­
dowego, Wielk. KI. Automobilowego i Wielk. 
KI. Motocyklowego. Na terenie Województwa 
Krakowskiego, wraz z organizacją punktu 
etapowego w Krakowie, Krakowski KI. Au­
tomobilowy, przy współudziale pp. oficerów 
5 .dyonu samochodowego.

Dla podkreślenia łączności w całej organi­
zacji wyjechali z Warszawy na spotkanie go­
ści p. Hulanicki z Min. Spr. Zagr. oraz dwaj 
członkowie zarządu P. Z. M. pp. Modzelew­
ski i Wallmoden. Panowie ci spotkali raid w 
Bydgoszczy i towarzyszyli mu na samocho­
dach do Poznania, a następnie od granicy 
niemieckiej na Śląsku do Krakowa.

Całość organizacji, dzięki staraniom wyżej 
wymienionych klubów i osób oraz dzięki 
nadzwyczaj przychylnemu stanowisku i po­
parciu władz wypadła nadzwyczaj udatnie, 
czemu dawali wyraz członkowie prezydium 
ADAC'u i co znalazło Już oddźwięk w pra­
sie niemieckiej, wyrażającej się nadzwyczaj 
pochlebnie o polskiej organizacji.

Zarząd Polskiego Związku Motocyklowe­
go, który koordynował pracę poszczególnych 
klubów, uważa sobie za miły obowiązek po­
dziękować wszystkim wyżej wymienionym 
organizatorom, którzy tak wydatnie przy- 

stworzenia całości, świadczącej 
chlubnie o sprężystości organizacji i o spor­cie polskim.

Z KRAJU

radiostacja miała na 1-go

stwa p. Gnolńsfcłego 1 przedstawiciela Zwią­
zku Ziemian oraz Związku Robotników Rol­
nych. Związek Ziemian zgodził się dojść do 
porozumienia ze Związkiem Robotników, któ 
rych reprezentowali posłowie Kwapiński i 
Leśniewski, w sprawie taryf zarobkowych. 
Pozatem inż. KI tt odbył naradę w Magistra 
cle krakowskim celem zlikwidowania lokal­
nego sporu między Związkiem Tramwajarzy 
a Spółką Tramwajową. Sprawę tę udało się 
kompromisowo załatwić.

LWÓW.
Repertuar. — Dziś, w poniedziałek, dnia 

I6-go b. m., Teatr Wielki: Statyści Życia. 
Nowości: Lady Chick. Mały: Panna Flute.

POZNAŇ
.Konfiskata. — Aj. Wsch. donosi: Z polece­

nia Urzędu Policyjnego w Poznaniu skonfi- 
Nowe*° KuDer* za tj Kuf Na Marg/iesie, omawiający sprawy 

urzędnicze. Należy zaznaczyć, że tensam ar­
tykuł ukazał się w Dzienniku Bydgoskim i 
me został skonfiskowany.

Targi Poznańskie. — Kurier Poznański do­
nosi, że w uroczystości otwarcia Targów 
Poznańskich weźmie udział doradca finan­
sowy p. Dewey. który zabawi w Poznaniu 
przez kilka dni.

Radiostacja. — Według urzędowych zesta­
wień poznańskiej Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów. poznańska radiostacja miała na 1-go 
marca 17.718 abonentów Jeden aparat przy­
pada w Poznańskiem na 99 mieszkańców.

WILNO.
P. P. S. I Wyzwolenie. — Dziennik Wileń­

ski'donosi, że wszczęte zostały pomiędzy 
p p s. a Wyzwoleniem rokowania w spra­
wie uzgodnienia pracy obu stronnictw na tu­
tejszym terenie. W związku z temi rokowa­
niami przybyć ma .do Wilna poseł Thugutt.

BIAŁYSTOK
. famach na Kasę Magistracką. — Z Sokół- 

OtlOsz‘L ze usiłowano tam w nocy doko­
we rozbicia kasy ogniotrwałej w Magislra- 

Sprawcy zostali jednak spłoszeni i po- 
y^awili na miejscu siekierę. Dochodzenie 
.^ahło, że sprawcami usiłowania rozbicia 
rzn miejscowi złodzieje, a siekiera, po- 
toh^°na na miejscu należy do złodzieja An- 

Burzyńskiego, który zbiegł w nie- 
ad°mym kierunku.
Morderstwo. — W Brzostowicy Wielkiej 

na.'eziony został trup 29-letniego osadnika 
» Jakowego Kazimierza Kleina, zatnleszka- 

w odosobnionej miejscowości Brzosto- 
any- Został on zamordowany zapomocą 

D0 U uderzeń ostrém narzędziem w głowę, 
der2eai za$ wrzucony do dołu z wodą. Mor- 
PonVw° t0 zostało dokonane z chęci zysku, 

Klein przed kilkoma dniami uzyskał 
czajkę w wysokości około 1500 zł. Energie 

p .^chodzenie w toku.
kólsif- r* — We wsi Sukowlcze Powiatu So­
nja s:leg0 wskutek nieostrożnego obchodze- 
ka °5niem przez bawiącego sie wyrost 
ogiefl ,ucm .Pożar. Szybko rozszerzający się 

0-atra^4 doszczętnie 3 domy mieszkal- 
Wraz • • ka zabudowań gospodarskich

* inwentarzem. Straty znaczne.
KRAKÓW

tu Ja^PiV°-nLrowa* ~~ Prohsor Unłwersyte- 
kr2Ä °nsi,e?° P-J1- Zaremba otrzymał 

Głóui Tkl Le*ji donorowej.
m. baw" JnJPeïtor. Pra®y/ - Dnia 13-go b. 
æwôdzlw* |^rd.kow,J * °4by| w gmachu Wo 
Pracy P. Klot^n??^ eg0 Główny Inspektor 
nia stosunków nnnra^V sprawie uregulowa- 
ników Rolnych a 7ie^v.ZwiSzkiern Robot‘ 
fenie Woiewńri a. ^wiązk em Ziemian na te- 
odbywała Íztwa . Krakowskiego. Narada
rQwskiego^ naczelnika iaw h ^piewody Da- 

naczelnika Wydziału Minister-» 

O ROTÇ

Na wiecn w Sali Tow. Hygienicznego, w 
sobotę 14-go b. m., zwołanym przez Zw. 
Obr. Kr. Zach., pod przewodnictwem p. Bo­
chenka, po przemówieniach pp. Lenartowi­
cza, dra Higiera, inż. Podgórskiego, ks. Wy­
rębo wskiego, pos. Tomczaka i rnec. Sznrle5 
ja, powzięto uchwałę taksamo jak na 180 in­
nych wiecach i w 980 stowarzyszeniach:

I. —Wobec wytworzonej na G. Śląsku sy­
tuacji przez działalność Prezvdenta Komisji 
Mieszanej p. Calondera, zebrani w Warsza­
wie dnia 14-go kwietnia 1928 r. uchwalają 
co^następuje:

Zważywszy, że p. Calonder powołany w 
myśl intencji Ligi. Narodów do łagodzenia 
tarć narodowościowych na G. Śląsku, wniósł 
do stosunków tamtejszych przez swoje stron­
nicze popieranie germanizacyjnych zamierzeń 
osławionego Volksbundu, operującego w rea­
lizacji germanizacyjnych planów zależnością 
ekonomiczną ludności polskiej od kapitału 
niemieckiego momenty antyp | ojowe;

zważywszy, że p. Calonder tendencyjnie 
wyraża swoje poglądy tylko w tych spra­
wach, w których do^ f kać się może rzeko­
mych uchybień władz polskich oraz przez 
skwapliwe przyjmowanie demonstracyjnych 
skarg Volksbundu, mających na celu niepo­
kojenie opinji europejskiej, dopomaga anty- 
pokojowym tendencjom Niemców na G. Ślą­
sku;

zważywszy, że p. Calonder przez manife­
stacyjny swój stosunek osobisty do mniej­
szości niemieckiej, jak niemniej przez upor­
czywe konserwowanie zewnętrznych cech 
Urzędu Komisji Mieszanej, wyrażających się 
w przewadze języka niemieckiego w jego u- 
rzędowaniu nadał r<i charakter urzędu nie­
mieckiego, a temsamem przyczynił się do 
podkopania zaufania społeczeństwa polskie­
go w bezstronność swych decyzji;

zważywszy, że p. Calonder ostatniem wy­
stąpieniem swem w sprawie używania w szko 
łach polskich Woj. Śląskiego hymnu narodo­
wego, Roty Konopnickie], nie wykazał zro­
zumienia dla swej roli pacyfikatora stosun­
ków śląskich, bo rozszerzając w sposób pro­
wokacyjny uroszczenia Volksbundu ponad 
miarę zainteresowanych, pogłębił niepokoje 
między obu narodowościami, oraz zważyw­
szy, że wystąpieniem tern wywołał niepo­
trzebnie wzburzenie całego narodu polskie­
go, obrażając jego uczucia narodowe,

zebrani po zaznajomieniu się z całokształ­
tem wytworzonej przez p. Calondera na ó. 
Śląsku sytuacji, domagają się od Rządu Pol­
skiego, by niezwłocznie wejrzał w stosunki 
górnośląskie i poczynił kroki u Rady Ligi 
Narodów celem usunięcia tej głównej obec­
nie przeszkody w pacyfikacji Śląska.

II. —Zebrani dnia 14-go kwietnia 1928 r. w 
Warszawie przesyłają ludności polskiej na 
Śląsku Opolskim słowa gorącego uznania i 
wdzięczności za wierne trwanie przy mowie 
i obyczaju ojców, mimo wrogiego ucisku i 
terroru;

wyrażają najgłębsze oburzenie z powodu 
bezwstydnego napadu umundurowanych zbi­
rów niemieckich na bezbronną ludność pol­
ską, zebraną na wykładzie Poisko-Katoiic- 
kiego Towarzystwa Szkolnego w Bytomiu, 
oraz z powodu pobicia trzech oświatowców 
polskich:

przyrzekają i ślubują bronić wszelkiemi do 
pttszczalnemi środkami praw mniejszości poi 
skiej na terenie Rzeszy Niemieckiej i

domagają się od Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej stanowczej interwencji dyplom^tycz 
nej w Radnie Ligi Narodów.

JACEK MALCZEWSKI LAUREATEM WARSZAWY
WNIOSEK SĄDU KONKURSOWEGO NAGRODY ARTYSTYCZNEJ ,

Sąd Konikurscywy nagrody artysty­
cznej m. st. Warszawy postawił wnio 
sek o przyznanie tegorocznej nagro­
dy (15.000 zł.) Jackowi Malczew­
skiemu. Decyzja sądu ulega zatwier­
dzeniu Rady Miejskiej.

W skłd Sądu Konkursowego wcho 
dzili: Prezydent Miasta inź. Słomiń 

ski, z ramienia Rady Miejskiej Wice­
prezes Wilczyński, radni Downaro- 
wicz i F. Łopieński; Delegat Min. W. 
R. i O. P. p. Wojdyne, delegat Uni­

wersytetu Warszawskiego prof. Zy­
gmunt Batowski, z ramienia Szkoły 
Stuk Pięknych prof. Skoczylas, z ra­
mienia Szkoły im. Gersona prof. F. 
Słupski, z ramienia miejskiej Szkoły 
Zdobniczej prof. Butrymowicz, z ko­
ka architektów architekt Wójcicki, z 
Zachęty p. Zygmunt Otto, z Towarzy 
stwa Artystyczengo p. Boruciński, ze 
związku Rzeźba p. Bylewski i dyrek­
tor Muzeum Narodowego p. Gemba- 
rzewsikŁ 

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA PRACY

Prace Komitetu Organizacyjnego Po 
kazu Polskiego na Międzynarodową 
Wystawę Prasy w Kolonji są już na 
ukończeniu. Dnia 14-go b. m. upłynął 
ostateczny termin nadsyłania zgłoszeń 
i eksponatów na ten pokaz, a najpóź­
niej dnia 21-go b. m. zebrane i nade­
słane eksponaty oraz urządzenia oso- 

I bnych stoisk będą załadowane do 
wagonu, którym wyprawione będą do 
Kolonji. Wobec tego Komitet prosi 
wszystkich wystawców o nadsyłanie 
zgłoszonych już eksponatów i poro­

zumienie się z komitetem w spra­
wie załatwienia związanych z prze­
jęciem i załadowaniem eksponatów 
różnych formalności przed dniem 
21-szym b. m. Jednocześnie Komitet 
prosi o jaknajwcześniejsze porozu­
mienie <się i nadsyłanie zgłoszonych 
a niedostarczonych jeszcze ekspona­
tów, gdyż w przeciwnym razie unie 
możliwione będzie skatalogowanie ich.

Wiadomości w sprawie Wystawy u- 
diziela biuro Komitetu, Al. Jerozolim­
skie 63, tel, nr. 68-31 i 68-64.

ZJAZD POLSKICH PRACOWNIKÓW SPOŁECZNYCH

W związku z Międzynarodowym Kongre­
sem Służby Społecznej, który odbędzie się 
w Paryżu w lipcu r. h., w niedzielę, dnia 
15-go b. m., w sali Państwowej Szkoły Hi- 
gjeny odbyła się narada przygotowawcza 
polskich pracowników społecznych, zwołana 
przez Polski Komitet Paryskiego Kongresu 
Służby Społecznej.

Naradę zagaił prof. Michałowicz, poczem 
wygłosił krótkie przemówienie p. Minister 
Pracy i Opieki Społecznej Jurkiewicz, któ­
ry podkreślił doniosłe znaczenie tego rodza­
ju zjazdów jak obecny, pozwalający wyty­
czyć linję pracy społecznej. Ze swej strony 
p. Minister zapewnił jaknajżyczliwsze popar­
cie Ministerstwa Pracy dla tego rodzaju po­
czynań.

W obradach brało udział około 220 osób 
z całej Polski, reprezentujących rozmaite 
dziedziny pracy społecznej. Obrady odby­
wały się na posiedzeniach plenarnych, któ­
rych prezydium stanowili pp.: prof. Micha­
łowicz, W. Chodźko, St. Dziewulski, D. Kra­
kowski, R. Kutyłowski. H. Radlińska, G. Si­
mon. T. Szubertowicz, T. Toeplitz i ks. Wój­
cicki. Referaty na posiedzeniach plenarnych 
wygłosili: prof. L. Krzywicki: O postępie 
społecznym oraz B. Krakowski; O wytycz­
nych opieki nad dziećmi.

Pozatem obradowały trzy sekcje.
W sekcji I Organizacji Pracy Społecznej, 

której przewodniczył p. St. Dziewulski, wy­
głosili referaty: p. G. Simop: O stosunku

Rządu, Samorządów i Inicjatywy prywatnej, 
p. H. Radlińska: O zakresie I istocie służ­
by społecznej, p. H. Witkowska: O przygo­
towaniu do służby społecznej, p. S. Bogu­
szewski: O drogach postępu społecznego wsi.

W sekcji II Pracy Społecznej w Różnych 
środowiskach i Hygjeny Społecznej (prze­
wodniczący p. W. Chodźko), wygłosili refe­
raty p. H. Krachelska: O inspekcji pracy i 
służbie społecznej, ks. A. Wójcicki: O insty­
tucjach Patronalnych, p. Toeplitz: O budo­
wie tanich mieszkań i p. W. Chodźko: O or­
ganizacji hygjeny.

Wreszcie w sekcji III Opieki nad Dziećmi 
i Młodzieżą pod przewodnictwem B. Krakow 
skiego byty wygłoszone referaty: p. E. God­
lewskiego: O walce z jaglicą wśród dzieci 
i młodzieży, p. S. Kopczyńskiego: O opiece 
hygjeniczno-lekarskiej w szkołach powszech­
nych, p. N. Grornskiego: Karmienie natural­
ne a warunki ekonomiczne życia, p. K. Kor- 
niłowicza: O pomocy kulturalnej dla młodzie 
ży pracującej i E. Neymarka: O sądownic­
twie dla nieletnich.

Po referatach, wygłoszonych w sekcjach, 
nastąpiła ożywiona dyskusja. Część refera­
tów zostanie ogłoszona, jako materiały Pol­
skiego Komitetu Międzynarodowej Konferen­
cji Służby Społecznej na Kongres w Paryżu.

W przerwach pomiędzy obradami uczest­
nicy konferencji oglądali eksponaty, przezna 
czone na Wystawę Postępu Społecznego w 
Paryżu, która będzie otwarta podczas Mię­
dzynarodowej Konferencji w lecie r. h.

POWIATY MIEJSKIE
Dziennik Ustaw R. P. z dnia I2-go b. m. 

ogłosił rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia I9-go marca b. r, o powiatach miej­
skich. Główne artykuły tego rozporządzenia 
brzmią:

Art. 1. Miasta: Białystok, Bydgoszcz, Czę­
stochowa, Gniezno, Grudziądz, Inowrocław, 
Kraków, Lublin, L^/ów, Łódź, Poznań, So­
snowiec, Toruń i Wilno tworzą odrębne po­
wiaty miejskie dla celów administracji pań­
stwowej.

Art. 2. W miastach: Bydgoszczy, Gnieźnie, 
Grudziądzu, Inowrocławiu, Poznaniu, Toru­
niu. oraz Krakowie i Lwowie z wyjątkami 
okrcślonemj w art. 3, funkcje powiatowej wła 
dzy administracji ogólnej sprawują Prezyden­
ci tych miast. Funkcje te sprawują Prezy­
denci miast przy pomocy funkcjonarjuszów 
miejskich, posiadających odpowiednie kwali­
fikacje; funkcjonariusze ci w zakresie powyż 
szych funkcyj podlegają bezpośrednio Prezy­
dentom.

Art. 3. W miastach: Krakowie I Lwowie 
cześć powiatowej władzy administracji o- 
gólnej sprawują w dotychczasowym zakre­
sie organa państwowe. Dyrektorzy Policji w 
tych miastach otrzymują tytuł i stanowisko 
starostów grodzkich.

Art. 4. W miastach: Białymstoku, Często­
chowie, Lublinie, Łodzi, Sosnowcu i Wilnie 
na czele powiatów miejskich stoją starosto­
wie grodzcy. Komisarze Rządu w Lodzi i Wil 
nie otrzymują tytuł i stanowisko starostów 
grodzkich. W Białymstoku, Częstochowie, 
Lublinie i Sosnowcu funkcje starostów grodz 
kich powierza się odnośnym starostom po­
wiatowym. Minister Spraw Wewnętrznych 
władny jest w tych miastach zamianować 
osobnych starostów grodzkich.

TELEFON WARSZAWA-GENEWA

PRAWO I SĄD

PRZEMYTNICY
Sąd Okręgowy w Bydgoszczy rozpatry­

wał dnia 14-go b. m. szereg spraw prze­
ciw przemytnikom. Skazani zostali: Pi­
lecki Witold za przemycenie z Gdańska 
do Polski 333 kg. tytoniu, większej ilości 
cygar oraz papierosów na grzywnę 31.081 
złotych względnie na 622 dni aresztu, 
wraz z konfiskatą przemycanego towaru,

Stanisława Kucek za pomoc udzieloną Pi­
leckiemu na zapłacenie 9,822 złotvch ka­
ry, względnie 197 dni aresztu, Heinrich 
Willy za przemytnictwo na zapłacenie 
16,825 złotych kary lub 338 dni aresztu, 
wspólnik jego Leon Kolas skazany został 
na karę grzywny w wysokości 2,900 zło- 

i tych, względnie na 58 dni aresztu.

UJĘCIE NIEBEZPIECZNEGO BANDYTY

Wczoraj rano funkcjonariusze Bry­
gady Lotnej Urzędu Śledczego ujęli 
po długich pościgach i poszukiwa­
niach niebezpiecznego bandytę Bole­
sława Łęka. Bendytę aresztowano w 
melinie złodziejskiej przy ul. Mura- 
nowskiej 34, utrzymywanej przez nie 
jakiego Witolda Michałowskiego.

Bandyta Boleslak Łęk został w ub. 
miesiącu skazany przez Sąd Okręgo­
wy w Białymstoku na 12 lat ciężkie­
go więzienia. W czasie przewożenia 
go z Białegostoku do Warszawy, zdo 

łał uwolnić się z kajdan i wyskoczyć 
z pociągu między Urlami i Siewnicą, 
Było to dnia 19-go marca. Już w ty­
dzień później niebezpieczny bandyta 
dokonał zuchwałego napadu na powra 
cającego ul. 11-go Listopada do do­
mu jubilera Lejbę Kruka. W nocy z 
dnia 4-go na 5-ty b. m. Bolesław łlęk 
w towarzystwie złodzieja Aleksandra 
Toczka stoczył na ul. Radzymińskiej 
na Pradze krwawą walkę ze ścigają­
cymi ich policjantami, w której został 
śmiertelnie raniony post Marciniak-

NIEZWYKŁE WŁAMANIE

PAT-iczna donosi;
Z Ministerstwa Poczt i Telegrafów ko­

munikują, iż po szeregu prób nawiązania 
komunikacji telefonicznej między Warsza­
wą a Genewą, drogą na Kraków, Wiedeń 
i Zurich, dnia 15-go b. m. po raz pierwszy 
próba taka wypadła bardzo pomyślnie. 
Pierwszą rozmowę przeprowadził p. Mini­
ster Miedziński z p. Ministrem Sokalem.

CHEMICY CZESCY
W WARSZAWIE

Przybyli dnia 14-go b- m. do Warsza­
wy czescy profesorowie, asystenci i stu­
denci chemii zwiedzali w rannych godzi­
nach Chemiczny Instytut Badawczy na 
Żoliborzu i Politechnikę. Wieczorem che­
micy czescy podejmowani byli u Fukiera, 
gdzie w serdecznych słowach przemówił 
do gości czeskich prof. Miłobędzki. Wy­
mieniono szereg toastów.

Wczoraj, w niedzielę, goście zwiedzali 
miasto, popołudniu zaś bvli przyjęci przez 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej Wieczór 
spędzili w Operze

Dziś rano wycieczka uda je się do Ło­
dzi, a stamtąd tegoż dnia do Gdyni. 17-gn 
b. m. uda je się do Poznania, a stamtąd 
do Katowic i Krakowa.

Przed przyjazdem do Warszawy, wy­
cieczka zwiedziła już Lwów, Kałusz, Dro­
hobycz i Borysław.

W nocy z soboty na niedzielę, nie- 
wykryci narazić sprawcy, dokonali 
niezwykle śmiałego i zuchwałego wła 
mania do mieszkania kupca Abrama 
Pragiera (Zimna 7), właściciela skle­
pu z ubraniami dziecinnemi, z różne- 
mi materjałami w kramach miejskich 
p. n. Ví^ielopole na Placu Że.aznej Bra 
my. Cenniejsze towary oraz gotówkę 
p. Pragier przechowywał w mieszka­
niu, znajdującem się w prawej oficy 
nie na czwartym piętrze.

Po północy, gdy rodzina Pragiera 
pogrążona była w głębokim śnie, zło­
dzieje po lince umocowanej na da­
chu czteropiętrowej kamienicy, opu­
ścili się na balkon przylegający do 
pokoju sypialnego Pragierów, a na­
stępnie otworzyli okno i weszli do 
mieszkania. Z pod poduszki śpiącego 
p. Pragiera złodzieje wyciągnęli port­
fel z 130 zł. oraz klucze, któremi o- 
tworzyli szuflady i szafy. Łupem zło­
dziei stało się 11,000 zł. i 300 dola­
rów w gotówce oraz weksle na sumę 
3500 zł. Spakowali także w tłomok

kilka droższych palt i cenniejsze ma* 
terjały.

W czasie gospodarki włamywaczy 
powrócił z miasta syn Pragiera, 14-Ie- 
tni Symcha, który nie zwrócił uwaói 
na szmery dochodzące z sypialni ro­
dziców. Włamywaczy spłoszył jed­
nak ten nieoczekiwany przez nich 
późny powrót do domu, przerwali ra­
bunek i tąsamą drogą po lince, przez 
dach iiciekli.

O godz. 8-ej rano p. Pragier i jego 
zona obudzili się z silnym bólem gło­
wy i ku swemu przerażemniu spostrze 
gli wyraźne ślady nocnej gospodarki 
włamywaczy w ich sypialni. Natych 
miast powiadomiono policję, która 
wszczęła dochodzenie. Daktyloskop 
policyjny zrobił zdjęcia pozostawio­

nych przez włamywaczy śladów Za­
chodzi przypuszczenie, że złodzie;e w 
obawie przed nagłem przebudzeniem 
się Pragierów wzmocnili ich sen ja­
kimś narkotykiem. Okradziony ku­
piec oblicza swoje straty na 18 ty­
sięcy złotych.
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Sprawca katastrofy szofer Cieślak

NIEPOTRZEBNY POLSKIE RADJO

Syz-

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

1

Mała Sala COLOSSEUM

MOC
I1SZEIPOSLUBNR

W ROLI GŁÓWNEJ

znał potłuczenia głowy. Poszwankowane- k 
go opatrzono w ambulatorium Pogotowia. W

TEATRY I KONCERTY

DZIŚ

o g. 8-ej Powrót do Grzechu

W
Dziś w teatrach miejskich

CHATA

REWJA NAD REWJAMI BB

wnnpwii No*v Sw,a’ ♦* wTWULWiŁ Ppęz o godz. 5-ej

TEATR POLSKI

DZIŚ

«-• Don KichotJ g-

■
Redaktor LEON RADZIEJOWSKI Składano i tłoczono w Drakami Artystyczne]. Warszawa. Nowy Świat 47. Wydawca ANTONI LEWAK.

HlŁZ?

uETNi

o g. 8 w. Panna z Dobrego Domu

WIELKI
Nieczynny

NARODOWY
o g. 8 w Wielki Człowiek do Ma 

łych Interesów

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iii!iiii
Mały. Dziś i dni następnych komedia Kie- 

drzyńskiego Powrót do Grzechu.
Wielka Rewja w Teatrze NowoścŁ Dziś i 

dni następnych wspaniała szlagierowa wio­
senna rewja Czarne na Bialem Codziennie 
dwa przedstawienia o godz. 8-ej i 10-ej wie 
czorem. W rewii tej biorą udział pp. Pogo­
rzelska, Sokołowska. Betherowa, Boroński, 
Gierasieński, Horski, Koszutski, Mierzejew­
ski, Macherski, Sempoliński, Staszyński, Tom, 
Redo i inni. Rewja cieszy się nadzwyczajnem 
powodzeniem. Sala codziennie wypełniona po 
brzegi. Dla wygody publiczności nie mogą­
cej przybywać o godz. 8-ej, a życzącej sobie 
wcześniej t. j. już o godz. 11-ej opuszczać 
teatr, wprowadzono inowację na wzór za­
granicy a mianowicie sprzedaż biletów na 
drugą część pierwszego widowiska i pierw­
szą drugiego przedstawienia, czyli na zoba­
czenia całei rewji od godziny 9-ej do 11-ej WGJA

TOMA

z ulubienicą publiczności
GLORJĄ SWANSON

Nad program —występy artystów
Orkiestra powiększona
O nnrfz A tv ntedrielp O god?

HM

36, tel. 287-74. Chor syfilis 
niemoc płciowa. Analizs 

syfilis. Gabmei elektro-świa-

Polski. Dziś 1 dni następnych Dva Kiszot 
Mi łasz« wski ago.

Syrena Maliszewskiego w Operze. —■ W 
sobotę, dnia 21-go b. m., odbędzie się prem­
iera niezwykle ciekawego nowego polskie­
go dzieła czteroaktowej opery-baletu wybit­
nego symfonisty Witolda Maliszewskiego, p. 
t. Syrena, osnutego na poetycznem tle An- 
dersenowskiej bajki przez L. M. Rogowskie­
go. Inscenizacja pp. Adolfa Popławskiego i 
r eliksa Parnella, nowe dekoracje i kostiumy 
art. mal. Józefa Wodyńskiego. Wystawa, u- 
rozmaicona efektownemi scenami, rozgrywa 
jącemi się na dnie oceanu, zapowiada się 
im ponująco. Premierową obsadę stanowią 
pp. Karkowska, Bojar-Przemieniecka, Olena- 
Kajlowa, Jaroszówna, Skonieczna, Szymbor­
ska i Jurkiewiczówna oraz pp. Dobosz, Bre- 
gy. Ivo i Golembiowski.

U$UWANAJÜPORC2¥W$ZY

BOLGŁOWY

Dziś, poniedziałek, 16-go kwietnia, 
Marceljana i Lamperia. Wschód słońca o 
g. 4 m. 38, zachód o g. 6 m. 35. Wschód 
księżyca o g. 3 m. 44, zachód o g. 1 m. 15

• lutro, wtorek, 17-go kwietnia, Aniceta 
Roberta.

S TEATR MAŁY S

MORSKIE OKO
lASNA 3. Dvr artystyczny A. Własi

COLOSSEUM ?;c,*Tag.

Dr. 
med.
Leszno 
tryper, 
krwi na
tło lec zniczy Niezamoź ceny leczm 
cowe. Przyjmuje od 9 rano do 8 wiecz
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ZDOBYWCY PUHARÜ
W witrynie sklepu z samochodami i mo­

tocyklami p. f. Indian przy ul. Ordynac­
kiej 13 od kilku dni był wystawiony srebr­
ny puhar, przeznaczony na nagrodę dla 
zwycięscy wyścigu motocyklowego. Nocy 
onegdajszej puhar ten zdobyli złodzieje, 
którzy nie chcieli oczekiwać na niepewny 
wynik wyścigów motocyklowych. Zabrali 
także ze sklepu kurtkę skórzaną, w którą 
zapewne owinęli zdobyty puhar.

GZYMSEM W GŁOWĘ
Ze szczytu domu Nr. 105 przy u!. Gęsiei 

spadł kawał gzymsu i ugodził przecho­
dzącego 18-Ietniego Edwarda Zomberga 
(Wołyńska 24], robotnika. Zomberg do-

KOBIETA
CZY

WYPADKI TRAMWAJOWE
Na ulicy Królewskiej wypadła z tram­

waju 52-letnia Teresa Bartoldowa (Gór- 
czewska 22). Lekarz Pogotowia stwierdził 
ogólne potłuczenie i wstrząs. Po udziele­
niu pomocy. Bartoldową przewieziono do 
mieszkania rodziny przy ul. Senator­
skiej 10.

Na ul. Senatorskiej przy placu Bajko­
wym wypadła z tramwaju 34-leinia Mar­
ia Kurowska (Muranowska 341, u której 
Lekarz Pogotowia stwierdził skręcen'e 
stawu skokowego i złamanie lewej kości 
strzałkowej. Po opatrunku Kurowską 
przewieziono do domu,

Morskie Oko. Jasna 3. Pomimo 60 przed- ■ 
stawień powodzenie rewji p. t. Publiczność 
Ma Głos nie słabnie. Początek przedstawień 
o godz. 7-ej m. 30 i 9-ej m. 45. ,

Czerwony As. Codziennie program p, 1.1 
Księżniczka Wiosna. <

Qui Pro Quo, Dziś I codzienni« Menażeria ! 
Q. P. O. . '

Wczoraj około godziny 11-ej rano 
jechał szosą z Góry Kalwarji do War­
szawy autobus, prowadzony przez szo 
1’era Stanisława Cieślaka. Autobus 
był wpełniony pasażerami, wraz z 
szoferem jechało 20 osób. W pobliżu 
stacji Pilawa pękł przedni resor, wsku 
tek czego autobus przejechał przez'bitych szyb. Po szwankowanych opa 
tor kolejki grójeckiej i przewrócił sięjtrzyli policjanci, 
na prawy bok.

Wśród pasażerów powstał nieopisa ze strachu uciekł do pobliskiego la­
ny popłoch. Z wnętrza rozbitego au- i su. Rozbity autobus pozostawiono na 
tobusu zaczęły rozlegać się przeraźli ' szosie do czasu przybycia komisji 
we krzyki i wzywanie o pomoc. Z ra- > znawców, która przeprowadzi docho 
tunkiem pośpieszyli funkcjonariusze ■ dzenie, celem ustalenia przyczyny wy 
stacji kolejowej Pilawa, oczekujący padku.

KOGUTEK

na pociąg pasażerowie i policjanci.
Po wydobyciu z przewróconego au- i 

tobusu wszystkich pasażerów okaza- ■ 
ło się, że na szczęście obeszło się bez ; 
ofiar. Pasażerowie odnieśli jedynie i 
lekkie obrażenia wskutek silnego I 
wstrąsu lub zranienia odłamkami roz !

Kino-Teatr „MUZA
Plac Trzech Krzyży

OGŁOSZENIA: Na 1-szej stronief od do*1* 
kolumny) groszy 90 — układ S-sz^altrw«- 
W ogłoszeniach tekstowych (kolumny śród' 
kowe) groszy 70 — układ 5-szpanowy. irój 
munikaty w tekście 1.50 zł. — układ 5-szpal' 
towy. Nekrologi do 50 mm. po 15 grosz!'1 
wyżej 35 groszy za wiersz — układ 5-szpa»’ 
towy. Ogłoszenia zwyczajne (reklamv) «r?* 
szy 20 — układ 10-szpaliowy. Ogłoszeń •’ 
drobne za wyraz 20 groszy, poszukiwani 
pracy 10 groszy. Zaofiarowanie pracy 
płatnie. Ogłoszenia lekarskie (ostatnia kolut”' 
na) za wiersz 25 groszy — układ S-szpad0* i 
wy. Ogłoszenia tabelaryczne I lautaa:’^ 
(skośne) 80 proc, drożej.

STAN POGODY
(Według P. I. M.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj, 
dnia 15-go b. m., w Warszawie 3.7°, najniż­
sza —l8. Na Podhalu oraz wysoko w gó­
rach było wczoraj pochmurno, a tempera­
tura o godzinie 7-ej rano wynosiła +4° w 
jakopanem, 0 w Krynicy, +2° na HaM Gą­
sienicowej i +4° przy Morskiem Oku.

Dzisiaj według przewidywań PIM: prze­
ważnie pochmurno, przelotne opady (śnieg 
;a wschodzie, deszcz na południowym zacho­
dzie), temperatura w pobliżu 0 we wschod­
niej części kraju, pozatem, zwłaszcza na Ślą­
sku i w Krakowskiem ocieplenie. Wiatry po- 
hidniowo-zachodnie i południowe.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Jutro rozpoczynają się ku czci św. Anto­

niego Padewskiego nowenny, które odpra­
wiane będą przez 9 wtorków poprzedzają­
cych uroczystość tego świętego, przypada­
jącą dnia 13-go czerwca. Nowenny te odpra­
wiane będą w kościołach: o godz. 10-ej OO. 
Franciszkanów z wystawieniem Najświętsze­
go Sakramentu, procesją, kazaniem i błogo­
sławieństwem oraz św. Anny i św. Józefa 
Oblubieńca z nauką. O godz. 9-ej Wszyst­
kich Świętych przy PI. Grzybowskim, św. 
Augustyna przy ul. Dzielnej oraz z wysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu u św. 
Michała przy ul. Puławskiej. O godz. 8-ej 
św. Trójcy na Solcu, św. Antoniego (po-refor 
mackim) i św. Stanisława przy ul. Wol­
skiej. O godz. 6-ej i pól rano w kościele św. 
Wawrzyńca na cmentarzu Wolskim.

W kościele św. Jacka (po-dominikańskim) 
jutro o godz. 6-ej i pól odprawiona zostanie 
Msza św. ku czci św. Dominika, założycie­
la zakonu OO. Dominikanów.

TYDZIEŃ DZIECKA
Polski Komitet Pomocy Dzieciom, dą­

żąc do zainteresowania całego społeczeń­
stwa losem setek tysięcy dzieci, potrze­
bujących pomocy, organizmie na jesieni 
Tydzień Dziecka.

Aby akcja ta dała należyte wyniki, nie­
zbędne jest zespolenie wysiłków wszyst­
kich organizacyj, którym ta sprawa leży

Firma egzystuje od 1890.

Warszawski kantor czysz­
czenia ok en wystawowych 
froterowanie,sprzątanie biur, 
odkurzanie mebli i dywanów 
elekt rycz ne mi odkurzaczami, 
Opatrywanie okien na zimę.

M. MLECZEK
Emilji Plater Nr. 23, m. 2

tel 45-34.

ST2JERSKA32
TEL. 210*05 T256-7Ô

SAMUEL
MhJBiSW

Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne

JOHN BARRYMORE 
i DOLORES COSTELLO 
najpiękniejsza para kochanków 

w upajającym filmie

GDY
MĘŻCZYZNA 

KOCHA....

i? Dl 871 Ą PŁUC jest nieubłagana
Wla wiŁIL.1 j corocznie nie rąbiąc 
różnicy wieku, płci, stanu, kosi miliony lu* 
dzi. Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron" 
chitu i kaszlu pp. Lekarze stosują „Balsam 
Tiocolan- Age“, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego. Powiększa wagę ciała i tt- 
suwa kaszel. Używa się za poradą lekarz«* 
Sprzedają aptek L 146?

Światowid" «“"M1«.

Przeznaczenie!
Jeżeli Cl brak energii, 
równowagi, jeżeli cier­
pisz moralnie i nie masz 
wyjścia, napisz do mnie 
psychografologa Szyllera 
Szkolnika, autora prac 
naukowych, redaktora pi­
sma ..Świt*’ Wiedza Ta­
jemna. Nadeślij charakter 
pisma swego lub zainte­
resowanej osoby, zakomu
tiikuj imię, rok i miesiąc urodzenia, kawa­
ler, żonaty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny, otrzymasz odemnie szczegółową a- 
nalizę charakteru, określenie zajęć, wad, zdoi 
nosci i przeznaczenia, jak również odpowie­
dzi na szczerze zadane pytania. Los Twój 
zależy nietylko od Twoich zdolności I czy­
nów, lecz i od ludzi, z którymi się łączysz’ 
Nie licz się z tym, co ludzie źli i głupi mó- 
wią i piszą o mnie, gdyż ludzie ci nigdy 
osobiście mnie nie znali I nie korzystali z 
moich rad lecz weź pod uwagę posiadane 
yrzezemnie protokoły i odezwy Towarzystw 
Naukowych Warszawy, najwybitniejszych 
powag świata lekarskiego i poważnej prasy 
Wszystkim Czytelnikom analizę wysyłam 
zamiast zł. 5 — tylko za 3 zł. (można w zna­
czkach pocztowych) Osobiście przyjmuję od 
<odz. 12—2 I 3—7 wiecz. Adresuj do mnie 
vVarszawa, Szyller-Szkolnik. Redakcja ŚWIT 
^(iwowleiska 32 m. 6 róg Marszałkowskie!.

Zeszyt pisma Wiedza Taiemna o*
'az katalog niezwykle ciekawej serii ksią­
żek. wysyłam gratis, na przesyłkę załączyć 
znaczek pocztowy

Niniejsze ogłoszeni« wyciąć I Mtącgyć do 
listu. i«

Pierwszy Monumentalny Film Poisk

„HURAGAN“
Pieśń Miłości i Bochaierstwa

W rolach głównych:
Renata Renée. Zbyszko Sa* 
wan, A. Zelwerowicz. Robert 

Valberg, J. Turkow
Specjalna lustracja muzyczna powię­
kszonego zespołu pod dyr A. BUKINA

Ceny miejsc od jednego zł.
Każda’ osoba, nabywająca bilet do kina 
ma nrawo wprowadzić bezpłatnie jedno 

dzi ckn

ZŁOWIEK

BELLE BENNETi PHYLLISHAVER
Wytwórnia: PHRAMOUNT

Pomimo kolosalnych kosztów sprowa 
dzeHa jeszcze w tym sezonie tak dro­
giego obrazu, ceny biletów na seanse 
do n. 6 nonrtaine, on 8 i 10 3.50 ’ 2

Z KARTY ŻAŁOBNEJ

Dnia 14-go b. m. zmarła, przeżywszy lat 
95, ś. p. Marja Dunin-Szpotańska, córka ś. p. 
Kazimierza, majora szwoleżerów z czasów 
Napoleona i ś. p. Izabeli z Golianów.

Dnia 10-go b. m. zmarła ś. p. Gabriela Ma­
rja z Ślubiczów Załęskich 1-go ślubu Micha­
łowa Jasieńska, 2-go ślubu Józefowa Zale­
ska.

Dnia 5-go b. m. zmarł w Plodku, przeżyw­
szy lat 72, ś. p. Roman Jarocki, b. ziemia­
nin i b. długoletni dyrektor Tow. Com. Sin­
ger.

Dnia 11-go b. m. zmarł ś. p. Władysław 
Janowski, dr medycyny, ordynator szpitala 
Dzieciątka Jezus, członek założyciel T. N. 
Warsz., członek Tow. Lekarskiego w War­
szawie, Wilnie I innych.

Dnia 17-go b .m. zmarła, w wieku lat 23 
ś. p. Janina z Wróblewskich Frenklowa.

Ldczmie wau cery. s«ory ' łosow g 
Zabiegi i porady «osmet C ne

OPERACJE KOSMETYCZNE
Wtaczanie ogólne i częściowe

„PARAF1NEUM”
Miodowa 12 teł. 150-20

Lekarze specaliści przvim oorór do8w | 
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LECZNICA specjalna 
„vis a vis DWORCA" 

Ul. CHMI ELF A Nr. 5S 
wyłącznie dla chorób wenerycznych, 
skórnych i wewnętrznych Analizy. 
Przyjęcia od 9 r. do 9w. (Niedz. do 2 pp.) 

WIZYTA 3 złote. 6

WTOREK, 17 kwietnia. Godz. 12.00 
iał czasu, hejnał z Wieży Mariackiej w Kra­
kowie. 15.00-15.20 Komunikaty. 15.30-16.00 
Odczyt z cyklu wykładów dla maturzystów 
szkól średnich p. t. Reformy Sejmu Wielkie­
go i Konstytucja 3 Maja, wygi. prof. Mościcki. 
16.00-16.25 Odczyt p. t Warszawianka i We­
sele Wyspiańskiego, wygi. prof. Ludwik Sko 
czylas. 16.25-16.40 Nadprogram i komunika­
ty. 16.40-17.05 Odczyt p. t. Sport kobiecy za­
granicą w roku 1927, wygi. K. Muszałówna. 
17.20-17.45 Transmisja z Poznania. Odcz. St. 
Wasylewskiego p. t. Zemsta Warszawy. 17.45 
18.45 Koncert popołudniowy. Wykonawcy: 
Kazimierz Blansche (wiolonczela), Zbigniew 
Dymmek (fort.) i Mieczysław Fliederbaum 
(skrz.). 18.45-18.55 Rozmaitości. 18.55-19.05 
Przerwa. 19.05-19.15 Komunikat rolniczy. 
19.20 Transmisja z Opery Poznańskiej Wol­
ny Strzelec Webera. 22.00-22.30 Komunika­
ty. 22.30-23.30 Transmisja muzyki tanecz­
nej.

Wielki. Dziś przedstawienie zawieszone. !
Jutro T. Joteyki Zygmunt August. W par-1 

tji Barbary zadebiutuje interesująca młoda 
sopranistka p. Bożenna Jarońska. I

W środę wystąpi gościnnie światowej' sła- 
wy tenor Dymitry Smirnow, jako kawaler i 
de (jneux w melodyjnej operze Manon. W i 
roli tytułowej p. Ewa Bandrowska-Turska. ;

Narodowy Dziś Fredry Wielki Człowiek ! 
uo Małych Interesów z M. Frenklem. ■ 
wLe£nŁ D.z.?ś ’ dnî następnych krotocłrwila Í 
W. Rapackiego p. t. pafTna z Dobrego Do-i mu.
»HiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimniiiiiiiiiifiiiiiHiiiiiinHiiiiiiiiiiiifflniifiji ;

WALKI ZAPAŚNICZE W CYRKU
W pierwszej parze Czarna Maska z łat­

wością po 4 min. pokonał Lelkaja. Spo­
tkanie rewanżowe Cyganiewiicza ze Stop- 
kisem zakończyło się zwycięstwem Pola­
ka po 17 min. W walce wolno-amerykań- 
skiej Siki pokonał Zarembę w 14 min. a 
Szczerbiński Karol położył Borowego w 
13 min.

Dziś walczą: Cvganíewiicz-Czarna 
Maska, walka o pas brylantowy z prawem 
rewanżu, który odbędzie się tegoż wieczo- ; 
ru. W razie równości zwycięstw, odbędzie j 
się trzecie decydujące spotkanie również 
dziś. W następnych spotkaniach walczą 
Siki-Rogenbaum, Grunewald-Stoókis ‘ 
Helcer-Meiler.

na sercu. W tym celu w całym kraju two­
rzone są Komitety Wojewódzkie, Staro­
ścińskie i Grodzkie. Dnia 29-go marca 
zorganizowany został taki Komitet Wo­
jewódzki w Krakowie, dnia 30-go marca 
w Poznaniu. Tegoż dnia powstał Komitet 
taki w Łucku, zaś dnia 3-go b. m. w Kato­
wicach.

Na zebraniach Wojewodów (lub w za­
stępstwie ich przez wyższych urzędników 
województwa) dvrektor P. K. P. D. p. 
Horwatt (a w Łucku wicedyrektor dr 
Gromski) przedstawiali dotychczasową 
działalność komitetu oraz kierunek prac 
na przyszłość i znaczenie propagandowe 
Tygodnia Dziecka, dla rozwoju opieki nad 
niem.

W skład Komitetów weszli miejscowi 
działacze społeczni, którzy zajmą się or­
ganizacją Tygodnia Dziecka na miejscu.

Kino.T eatr CASINO
Nowy Świat 50

Pocz o g. 4-ej. seans o goHz. 10.1
Orkiestra w pełnym komplecie p >d batutą

ADAMA FURMAŃSKlEGO 
poczynając od godz 4-ei 

(Bilety ulgowe i passe-partout nieważne1 

Emil JANNINGS 
swei pierwsze? amerykańskiej

I Apollo: Przedpiekle.
Capitol: Alraune.

I Casino: Niepotrzebny Człowiek.
Colosseum: Huragan.
Colosseum Mała Sala: Noc Poślubna.
Corso: Odrodzenie Palestyny.
Filharmonia: Gdy Mężczyzna Kocha.

I Muza: Dziewczęta z Baletu.
I Palace: Miłość Joanny Ney.
j Pan: Alraune.
I Rococo: Bohaterowie Sahary.
I Splendid: Chata Wuja Toma.
i Stylowy: Miłość Sunii
j Światowid: Chata Wuja Toma.
! Wodewil: Gdy Mężczyzna Kocha.
i Uciecha: Zmartwychwstanie.

PUBLICZNOŚĆ 
MA GŁOS

w n edzielę jedno przedst. o godz. 9.45 
jd poniedz. 2 przedst o g. 7.15 i 9.30 

Kasa <«atru czynna catv dzieti.

DJJSZNOŚĆ 
BOLE GARDŁA

I «[SUSKIE 
ffl 4»tCha M9*GĄSECKIEGO 
Jji w W*o»zAwn.ui.FneTA ia 
V Sprtedają apteki i składy apttezna

Reżyseria; ViCTOR FLEMING
W głównych rolach kobiecych:

wypranie, up-ez, 
WE BaWailU WW łysienie usuwa 
..Esencja Chinowo-Chmielowa*' i 
..Mydło Cninowo-Chmielowe*' ,z Ko 
gutkiem? Sprzedają apteki, składy ar'- 
'eczne. Główny skład Apteka Gssec- 
kiego w Warszawie. I

—

Dr med Maksymiijan 

BERNSTEIN 
WSPÓLNA 63, m. 1 

(parter) tel. 402-61 
chor, weneryczne, n emoc płciowa 
skórne, włosów i Kosmetyka lek 
Preyimuie 8—ł i 4—8 pp Panie I—2 

Niezamożnym 'Men««wn.

ZYGMUNT FAJNCYN
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